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TOWARZYSZE ROZPOWSZECHNIAJCIE „NAPRZÓD“, JEDYNY MIEJSCOWY DZIENNIK OPOZYCYJNY!

Socjalizm zwycięski!
W ciągu 10 dni angielska Partja 

Pracy odniosła trzy wielkie zwycię­
stwa wyborcze. W dwóch okręgach, 
gdzie odbyły się wybory uzupełnia­
jące do Iztby Gmin, Partja Pracy 
przeprowadziła swoich kandydatów, a
1-go  b. m. odniosła walne zwycięst­
wo w wyborach municypalnych.

Są to zwycięstwa zbyt doniosłe, by 
nie poświęcić im paru uwag. Bo cho’ 
ciąż Partja Pracy odzyskała już 
poprzednio szereg mandatów parla­
mentarnych, utraconych w roku 1931, 
chociaż niedawno zdobyła — poraź 
pierwszy w dziejach Anglji — radę 
miejską Londynu, gdzie zapocząt­
kowała wzorową gospodarkę socjali­
styczną, to przecież ostatnie zwy 
aięstwa mają charakter odrębny-— 
Mianowicie: jestto odpowiedź lud* 
ności na ostatni kongres Partji Pra­
cy, jestto manifestacyjne uznanie 
programu wyborczego Partji, jestto 
manifestacyjne wołanie ludności: 
chcemy Socjalizmu, chcemy programu 
socjalistycznego, uchwalonego jako 
program wyborczy na ostatnim kon­
gresie Partji Pracy-

Właśnie pod tym kątem widzenia 
należy rozpatrywać wszystkie wy* 
bory angielskie, odbywające się 
po kongresie Partji Pracy. Jak wia­
domo, Partja w swoim programie 
wyborczym zapowiada m. in. uspołe­
cznienie banków i wszystkich najważ 
niejszych t. ziw. kluczowych przemy­
słów i na podstawie tego programu 
domaga się od społeczeństwa więk­
szości dla siebie w parlamencie, a 
.tern samem rządu: socjalistycznego, 
nieskrępowanego w swych ruchach. 
Trzy wybory, które odbyły się 
po kongresie, dały odpowiedź, nie 
pozostawiającą żadnych wątpliwości. 
W jednym okręgu Partja Pracy zdo­
była odrazu większość nad trzema 
kontrkandydatami, w tem jeden 
przedstawiciel „narodowych" robot­
ników z pod znaku Macdonalda. W 
drugim okręgu, wybitnie rolniczym, 
Partja Pracy bije większością około 
3000 głosów jedynego kontrkandy­
data, ale bardzo popularnego konser­
watystę. W wyborach municypalnych 
Partja Pracy szerzy spustoszenie w 
szeregach konserwatystów i staje mo­
cną stopą w miejscowościach, gdzie 
jeszcze niedawno minimalne miała 
wpływy.

Konserwatyści ponoszą klęskę po 
klęsce- O liberałach jakby już za­
pomniano. wielka partja liberalna— 
wzór liberalizmu dla całego- świata, 
'.wsiąkła" w historję, a jej wódz — 
Lloyd George, nawołuje do głosowa­
nia na socjalistów. Komuniści jakby 
nie istnieli wcale i tracą nawet te 
kilka mandatów w radach miejskich, 
jakie posiadali. Faszyzm gra rolę bła 
żeńsko - humorystyczną. Wobec za­
miłowania społeczeństwa angielskiego 
do systemu dwóch partyj, nie ulega 
Wątpliwości, źe — o ile nie nastąpią 
jakieś powikłania, nie powstaną ja­
kieś przeszkody nieprzewidziane — 
najbliższe wybory do Izby Gmin da­
dzą Partji Pracy większość.

Zwycięstwa ostatnie Socjalizmu są 
tem znamienniejsze, że przecież 
rząd Macdonalda mimo wszystko, w 
Porównaniu np. z rządami krajów fa­
szystowskich. może się poszczycić po­
prawą sytuacji gospodarczej, spad­
kiem bezrobocia, nieznaczną podwyź 

pensyj urzędniczych, Ale zdrowy 
instynkt mas nie pragnie już plaster­
ków na śmiertelną chorobę kapitali- 

lecz — gruntownej zmiany u- 
słroju.

Konserwatyści zdają sobie spra- 
y? z nastroju mas. Toteż w przede- 

uiu wyborów municypalnych uoiekli 
do ostatniej deski ratunku: zaa- 

P®iowali do żyłki kapitalistycznej 
^yborców i na swój sposób sprawdzili 

_ osunek mas do Socjalizmu i do pro" 
8 amu Partji Pracy. Wypuścili mia- I

mówicie ulotki, w których przestrze­
gają wyborców, by nie głosowali na 
socjalistów, którzy, zapowiadając u- 
społecznienie banków, ...skonfiskują 
wkłady i oszczędności szerokich 
mas. Ale ten demagogiczny chwyt nie 
odniósł skutku i ludność masowo gło 
sowała na socjalistów, Świadczy to 
ponownie, jak głęboko przyjął się 
już program socjalistyczny wśród 
szerokich mas społeczeństwa angiel­
skiego.

*

Tryumfalny pochód Socjalizmu w 
Angliji obok stałych i trwałych pos­
tępów Socjalizmu w trzech krajach 
skandynawskich jest niezbitym do­
wodem, że Socjalizm odpowiada 
potrzebom i tęsknotom mas pracują­
cych, że do niego należy jutro. — 
Gdyby wszędzie panowała demokra­
cja, jak w wymienionych krajach — 
tobyśmy wszędzie mieli ten sam ob­
jaw. Jeżeli się chce polemizować z

Rozmiary zwycięstwa socjalistów 
angielskich
Pogłoski o motliwem przesileniu rządowem

Wybory municypalne w Londyn'e — 
zakończyły się całkowitem zwycię­
stwem ..Labour Party“. Dotąd Labour 
Party posaida większość w 15-tu gmi­
nach Londynu ua ogólną liczbę 28. Po­
nieważ jeszcze w 3-ch gminach oblicze 
nia nie zostały ukończone, istnieje mo­
żliwość, że jeszcze w którejkolwiek z 
nich socjaliści uzyskają większość i doj­
dą w ten sposób do posiadania więk­
szości w 16 gminach, co przewidział kil­
ka dni temu przywódca „Labour Party“ 
b. minister komunikacji Morrison.

Ogółem, jak dotąd, „Labour Party" 
odebrała innym ugrupowaniom, głównie 
konserwatystom

w samym Londynie 402 mandaty.
W niektórych gminach, zwłaszcza na 

wschodzie Londynu w Poplar, Stepney i 
Bermondsey,
„LABOUR PARTY“ ZDOBYŁA WSZY­
STKIE MANDATY I PANUJE W TYCH 
RADACH MIEJSKICH NIEPODZIEL­

NIE BEZ OPOZYCJI.
W innych, jak Fulham, Islington i Fin- 

sbury, gdzie dotąd stale była większość 
konserwatywna, „Labour Party“ uzyska­
ła teraz większość i obejmuje rządy.

Frekwencja wyborcza była tym razem 
nieco większe, aniżeli w r. 1931. (PAT.).

*
Zwycięstwo socjalistyczne przekro­

czyło najśmielsze przewidywania. Zwy­
cięstwo obecne jest o wiele większe niż 
odrazu po wojnie w 1919 r. Wówczas

100.000 powstańców w Mandżurjl 
codziennie artyleria i samoloty „ ikwidują“ 
bunty i powstania

Źródła sowieckie donoszą o stałym 
wzroście antyjapońskiego ruchu pow­
stańczego w Mandżurji, Ogólna ilość po­
wstańców sięgać ma 100 tys., z czego w 
prowincji Jehol operuje 15-o tysięczny 
oddział mongolski, zaś w prowincji Ki- 
riin 5-tysięczna „Niepodległa Armja Ko­
reańska". W oddziałach mandżurskich 
zdarzają coraz częstsze wypadki buntu. 
Zbuntowane oddziały z reguły przyłą­
czają się do powstańców. Dwa tys. żoł­
nierzy mandżurskich w prowmrii muk­
deńskiej przeszło na stronę powstańców 
koreańskich.

W prowincji Kirin pomiędzy oddziała­
mi japońskiemi a zbuntowanym pułkiem 
kawalerji mandżurskiej wywiązała się 
bitwa. Również zażarte walki wydarzy­
ły się ostatnio we wschodniej części pro

Socjalizmem, jeżeli się chce zwal­
czać go, to należy sięgać do Socjali­
zmu właśnie w tych krajach demo­
kratycznych, gdzie on ma te same 
warunki i szanse działania, co inne 
partje, inne kierunki polityczne.

Wobec faszyzmu Socjalizm okazał 
tę „słabość", że nie sprostał walce 
fizycznej, do której przeważnie nie 
był dostatecznie przygotowany. Ten 
grzech bierzemy na siebie, Istotnie: 
w walce z armatami, bombami i t. d- 
Socjalizm jeszcze ulega- Jeżeli fa­
szyzm chce czerpać dla siebie z te­
go tytułu sławę, to nie zazdrościmy 
mu. Ale gdyby chciał z tegoż ty­
tułu snuć argumenty o swej rzeko­
mej wyższości nad Socjalizmem, to 
odpowiadamy: tylko tchórz walczy 
bronią nierówną, by przekonać się o 
czyjejś wyższości, należy stronom dać 
równe szanse rozwoju lub walki.

(jmbj.

partja robotnicza zdobyła większość w 
14 okręgach londyńskich. W 1922 roku 
cyfra ta spadła do 8, a w 1931 r. do 3, 
a obecnie wzrosła do 16.

W kołach konserwatywnych wyniki 
wyborów wywołały duży niepokój. Wy­
bory municypalne są poniekąd wskaź­
nikiem dla wyborów do parlamentu i 
wskazują na ogromny upadek popular­
ności w szerokich maaach gabinetu Mac 
Donalda. W związku z tern w politycz­
nych sferach londyńskich ponownie za­
częły krążyć pogłoski o możliwości prze 
silenia gabinetowego. (ATE).

Hiszpania po zwycięstwie reakcji
Sprawa wyroków śm!erci. — Iłowe aresztowania. Cenzura

Sprawa wykonania wyroków śmier­
ci, wydanych na powstańców, jest w 
dalszym ciągu przedmiotem rozmów w 
łonie gabinetu oraz członków Rządu z 
Prezydentem Republiki. Od trzech dni 
sześć posiedzeń gabinetu poświęcone 
było tej sprawie i dopiero po trzech 
dniach zatwierdzono wyrok śmierci,— 
wydany przeciwko dwum powstańcom, 
schwytanych z bronią w ręku po zabój­
stwie dwóch policjantów. Całe zagad­
nienie komplikuje się jeszcze przez fakt 
wydania szeregu wyroków śmierci na

w.incji Mukdeńskiej. Ze strony japoń­
skiej brały udział artyleria i lotnictwo. 
Powstańcy ponieśli ciężką klęskę.

W prowincji Jehol powstańcy porwa­
li kierownika prowincjonalnego Rządu, 
dwuch japońskich doradców cywilnych 
oraz dwuch japońskich oficerów.

V/ Czsczikarze udaremniono bunt gar 
nizonu. rozbrajając żołnierzy mandżur­
skich. (PAT.).

Z. P. P- S.
Posiedzenie ZPPS. odbędzie się jutro 

o godz, i pp, w lokalu własnym w Sej­
mie.

*

Posiedzenie Sejmu — we wtóre/. o g. 
10 rano.

Biała chorągiew Herriota 
Radykali francuscy kapitulują przed planam 
Doumergue'a

RADA GABINETOWA.
Agencja Havasa donosi: kryzys mini­

sterialny, który w piątek rano wydawał 
się jeszcze zupełnie możliwy, w piątek 
wieczorem uważać można było raczej 
za załagodzony. Posiedzenie rady gabi­
netowej miało charakter zgoła patety­
czny. Na wstępie zabrał głos premjer 
Doumergue, odwołując się do poczucia 
narodowego i wskazując na konieczność 
jedności tak niezbędnej dla Francji w 
chwili obecnej. Po przemówieniu prem­
iera Herriot przedstawił względy, które 
wpływają na wahanie się ministrów ra­
dykalnych co do przyjęcia projektu 
Doumergue'a, pozbawiającego Senat 
prawa rozwiązania Izby deputowanych. 
Zkolei min. Lawal, poparty następnie 
przez marszałka Petain wskazał na cię­
żką sytuację w polityce zagranicznej, 
wymagającej od Francji stałego Rządu, 
mogącego ze skutkiem prowadzić per­
traktacje dyplomatyczne. W końcu rada 
gabinetowa przyjęła jednomyślnie pro­
jekt premjera Doumergue'a, Min.. Her­
riot oraz pozostali ministrowie radykal­
ni zastrzegli sobie jeszcze ostateczną de 
cyzfę.

NARADY PRYWATNE.
Havas donosi: minister Herriot po 

zakończeniu obrad rady gabinetowej 
ziwołał do swego mieszkania zebranie 
ministrów radykalnych, wchodzących w 
skład gabinetu Doumergue'a. W zebra­
niu powyższem wzięli udział miinistro-. 
wie Queiille, Marchandeau, Lamoureux, 
William Bertrand, Berthod, pozatem o- 
becni byli dwaj sekretarze partji rady­
kalnej. Na zebraniu poddano dokładne­
mu zbadaniu projekt reformy konstytu­
cji przedstawiony przez premjera Dou­
mergue'a. Narady polityków radykal­
nych przeciągnęły się do późnego wie­
czora. Po zakończeniu obrad min. Her­
riot oświadczył, iż spodziewa się, że pro

powstańców w miasteczku luron w A- 
stuirji.

Premjer Lerroux potwierdził bowiem 
wiadomość o zaaresztowaniu członków 
Komitetu Rewolucyjnego w Turon w 
Astuirji, którzy przyznali się do „winy". 
Premjer Lerrcux dał do zrozumienia, że 
w związku z tem zostaną prawdopodob­
nie wydane liczne wyroki śmierci prze 
ciwko rewolucjonistom z Turonu, Ler- 
roux dodał, że... jest mu b. przykro z 
tego powodu..
„SPOKÓJ PANUJE W BARCELONIE“ 

Aresztowania polityczne w Barcelo­
nie dochodzą w ostatnich dniach od 15 
— 30 osób dziennie. Między innemi o- 
sobistościami zaaresztowano rektora i 
2 członków Rady Uniwersyteckiej pod 
zarzutem znajdowania się w momencie 
proklamowania niezawisłości Katalonji 
u boku ex-prezydenta Company®. Zda­
rzenie to wvwołało wzburzenie opinji 
publicznej i odwołanie inauguracyj wy 
kładów na Uniwersytecie.
CO BEDZIE Z PARLAMENTEM KATA 

LOŃSKIM;
Premjer Lerroux oświadczył przedsta 

wicielcm prasy, że Rząd nie desygno- 
1

Tysiące wieńców na grobie bohaterów 
robotników Wiednia

W ciągu dwuch ostatnich dni tysiące 
esób usiłowało złożyć wieńce na grobie 
straconego przywódcy „Schutzbundu“ 
socjalistycznego, inżyniera Weisla, oraz 
innych poległych podczas wypadków lu­
towych, Na cmentarzu centralnym sil- 
ny kordon policji otoczył te groby, nie-

ponowany tekst zostanie przyjęty. Her­
riot zapewnił, że posiada wszystkie da­
ne po temu, aby zachować optymizm. 
(PAT.).

NIEMA KOMPROMISU?
Agencja Havasa donosi: Rada Mini­

strów w pełnym składzie przyjęła wczo­
raj rano większością głosów projekty 
reformy ustroju państwa, przedstawione 
przez przewodniczącego Rady Mini­
strów. Po posiedzeniu minister bez te­
ki Herriot złożył prasie w imieniu mini­
strów, należących do partji radykałów ■ 
socjalnych, następujące oświadczenie: 
Ministrowie należący do partji radykal­
nej zachowują wolną rękę w sprawie 
głosowania nad prawem rozwiązywania 
izby.

❖

Innemi słowy, zachowane będą PO­
ZORY niezależności ministrów - rady­
kałów, w istocie rzeczy Doumergue od­
niósł zwycięstwo nad Herriotem.

SZCZEGÓŁY O PROJEKCIE 
DOUMMERGUE‘A.

Agencja Havasa donosi, że projekt 
reformy państwa ogranicza maksymalną 
liczbę członków gabinetu. do 20, nie li“ 
cząc premjera, który nie będzie piasto­
wał żadnej teki. Prezydent Republiki 
posiadać będzie prawo rozwiązywani* 
Izby w pierwszym roku kadencji jedy­
nie za zgodą Senatu, zaś w następnych 
latach bez zgody Senatu. Nowe wydatki 
budżetowe dopuszczalne będą jedynie 
przy skompensowaniu ich przez odpo­
wiednie dochody. Jeżeli nowy budżet 
nie będzie uchwalony nia czas, to obo­
wiązywać będzie budżet roku poprzed­
niego. Państwo zabezpieczać będzie 
stałość karjery urzędników, lecz wszel­
kie porzucenie pracy, nieuzasadnione 
lub zorganizowane, uważane będzie za 
zerwanie kontraktu. (PAT.).

wał jeszcze swego delegata do Kata« 
łonji. Możliwem jest, że delegat ten bę- 
cfizie spełniał równocześnie funkcje prze 
wodniczącego Katalońskiej Generalidad 
Na zapytanie jednego z dziennikarzy-” 
czy parlament katalonski będzie miał 
prawo sam się rozwiązać, premjer odlpo 
wiedział, że aby parlament mógł po­
wziąć tego rodzaju decyzje, musi prze- 
dewszystkiem istnieć. Naskutek bezpra 
wnej działalności i buntu przeciw Rzą­
dowi, Parlament Kataloński nie może 
być uważany za żyjący i dlatego należy 
go zastąpić, (PAT ).

Chwalcy
Podając depesze o represjach stosowa­

nych iwobec bohaterskich rewolucjonistów 
hiszpańskich przez krwawy, prawicowy 
Rząd hiszpański redaktorzy brukowego 
„Kurjera Czerwonego“ uważali za stosow 
ne zaopatrzyć te budzące oburzenie wiado­
mości pełnym aplauzu tytułem „PIĘSć U* 
SPOKOI HISZPANJĘ“.

Od redaktorów „Czerwonej prasy“ ni* 
czego innego nie spodziewaliśmy się.

S-ek.

dopuszczając publiczności. W związku 
z tera doszło do burzliwych demonstra- 
cyj, w czasie których policja przedsię­
wzięła szereg aresztowań. Pomimo za­
rządzeń policyjnych kilkunastu osobom 
udało się złożyć wieńce na grobach o- 
Siar rewolucji lutowej. (ATE.).
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Po zamachu w Marsylji

Co osiągnęło śledztwo?
W pierwszych dniach po zamachu mar 

sylskim wszystkie dzienniki świata były 
przeładowane wiadomościami o areszto­
waniach, rewizjach, oskarżeniach, i t. p. 
Później nastąpiło, jak zwykle, przenie­
sienie punktu ciężkości na inne „nad- 
biegłe" zagadnienia; pisze się o zamachu 
bez porównania mniej; ale wyniki śledz­
twa zarysowują się zato już znacznie 
wyraźniej.

Problem istotny polega na kwesiji kon 
taktu grup zamachowych z państwami 
ościennemi w stosunku do Jugosławii. 
Problem ten przedstawia się — według 
informacyj prasy zachodnio - europej­
skiej („Journal des Nations“, „Europäi­
sche Hefte", „Pariser Tageblatt", „Daily 
Herald" i t. d.) w sposób następujący.

>:< **
Po zamachu stanu króla Aleksandra 

z r. 1929 wzmogła się naturalnie, i to 
bardzo znacznie, opozycja chorwacka. 
Znaczna część tej opozycji — lewicowa 
— przyłączyła się do ogólnego europej­
skiego frontu antyfaszystowskiego. Część 
inna zdecydowała się na „grę na wojnę", 
na wyzyskanie antagonizmów między 
Jugosławją a Włochami, Węgrami i — 
poniekąd — Austrją,

W Wiedniu tworzono już bezpośred­
nio po r. 1918 konspiracje chorwackie 
w imię hasła odbudowy dawnej monar­
chii Habsburgów; organizował je gen. 
Sarkotsz, zwolennik dawnej monarchji 
Próby te trały z rożnem napięciem aż do 
lat ostatnich, otaczane opieką przez ko 
ła klerykalno - legitymistyczne.

Stopniowo punkt ciężkości przesunął 
się na Węgry, zwłaszcza od chwili doj­
ścia do władzy Goemboesa, Goemboes 
brał czynny udział już w przedwojennej 
i wojennej „polityce chorwackiej" ar- 
iyStckracji węgierskiej. Teraz nastąpił 
czas „realizacji" dawnych marzeń. Ta 
część emigracji chorwackiej, która pro 
wadziła „grę na wojnę", znalazła nate- 
rytorjum węgierskietm serdeczne przyję 
cie ze strony system« dyktatorskiego. 
Otrzymano paszporty; utworzono dbóz 
ćwiczebny w Janka Puszta; zorganizo­
wano tam prawdziwy „bataljon szturmo 
wy".

Tek trwało...
We Włoszech istniały obozy podobne 

w Borgotorre, Vischetta, Bovenia i Bar 
di. W obozach włoskich umundurowano 
nawet emigrantów - faszystów.

Z tych właśnie środowisk wyszła 
część uczestników zamachu w Maiksylji 
I z tą chwilą śledztwo sądowo - poli­
cyjne przeobraziło się w problem dyplo 
matyczny.

*
DALSZY CIĄG INFORMACYJ PO. 

JAMY W NUMERACH NAJBLIŻ­
SZYCH.

W „Legjonie MJodycłi
Druga odezwa „opozycji radykalnej“

Wczoraj właśnie nasi młodzi towa­
rzysze ocenili bardzo surowo i bardzo 
słusznie w

„MŁODZI IDĄ“.
t. zw. rozkaz nr. 14 „Komendy“ Od­
działu XII „Żeńskiego Legjonu Mło­
dych“ w Poznaniu, rozkaiz, polecający 
biednym „legjonistkom"... pisanie do­
niesień na własne koleżanki.

Jakgdyby w odpowiedz pośredniej 
na tamte sympatyczne „rozkazy“ uka­
zała się druga z kolei odezwa „Opozy­
cji radykalnej „Legjonu Młodych". 0- 
dezwa zaczyna odrazu gnibszym koń­
cem:

Komunikat
Księgarni Robotniczej 
Warszawa — ul. Czerwonego Krzyża 20 

Andrcade E. N. da C, — Mecha­
nizm życia Zł. 6.—

Dewey J. — Jak myślimy „ 5.80
Horrabin J. F. — Geograficzne pod­

stawy historji „ 1.50
Kerschensteiner G. — Pojęcie szko­

ły pracy ' „ 4.20
Kielskj A. Dr. — Ot. zw. mater­

ializmie historycznym „ —.60
Krahelska H. — Prawda o stosun­

kach pracy „ —.30
Łukjanow M.—Kraina perkalików „ 5.50 
Marks K. — Kapitał t. I na papie­

rze lepszym „ 18.—
— Kapitał t. I na papierze gor­

szym „ 15.—-
Petersen P. — Szkoła wspólnoty

życia „ 2.60
Russel B. — Poglądy i widoki nau­

ki współczesnej „ 6.—
Słoński S. — Historja języka pol­

skiego w zarysie „ 5.20
Wasilewski L. Bolesław Lima-

> nowski —.30

0 wydanie Pavalicza
Wczoraj o godz. 9-tej wieczorem frain 

cusk: charge d'affaires Dampierre wrę 
czył Rządowi włoskiemu notę, domaga 
jącą się wydania przywódcy prawico­
wej emigracji chorwackiej Pavelicza 
sąaom francuskim. Wiadomość ta wy­
wołała w Rzymie wielkie zainteresowa 
nie.

Ostatnie pożegnanie to w. Kazimierza Pietkiewicza
Proletariat Warsizawy odprowadził 

wczoraj na miejsce wiecznego spoczyn- 
ku jednego z najbardziej zasłużonych 
swych towarzyszy, uczestnika walk 
pierwszego „Proletarjatu", tow. Kazi­
mierza Pietkiewicza.

Z przed domu Nr. 9 przy ulicy Bielan- 
i skiej, gdzie mieści się lokal Stowarzyszę 
: nia b. Więźniów Politycznych, wyruszył 
’ kondukt pogrzebowy. Dzielnice partyj­

ne wysłały poczty sztandarowe, poszczę 
; gólne fabryki i związki przysłały wieńce 

t delegacje. Za trumną Zmarłego kro­
czyli towarzysze i koledzy niestrudzone­
go bojownika o Wolność i Socjalizm, wię 
źniowie polityczni. dawni zesłańcy i ka- 
torźanie, Czerwoni Harcerze, wycho­
wankowie Rob. Tów. Przyjaciół Dzieci.

W kondukcie pogrzebowym widać by 
ło b. Prezydenta, Stanisława Wojcie­
chowskiego, który razem ze Zmarłym 
pracował w pierwszych latach istnienia 

| Polskiej Partji Socjalistycznej; ob. Stę- 
I powskiego, Jana Zaksa, prof. Ludwika 

Krzywickiego i wielu innych przyjaciół 
tow. Pietkiewicza.

Przy dźwiękach orkiestry Zw. Prac. 
Tramwajowych żałobny kondukt prze­
szedł ulicami miasta na cmentarz po­
wązkowski.

Żegnała Zmarłego cała Parlja, Nad 
świeżo wykopanym grobem przemówił 
imieniem Stów. b. Więźniów Politycz­
nych tow. J. Krzęsławskl.

Bogaty był żywot — mówił — towa­
rzysza Pietkiewicza, znaczony więzie­
niem, tajgami syberyjskiemi i ciągłą pra­
cą. Po wielu latach wysiłków i walki 
przybył wreszcie do Polski, lecz ni® za­
stał jej taką, jaką sobie wymarzył i o 
jaką walczył przez całe życie. Zmarły 
„Proletarjatozyk“ nie znał, co to kom­
promis. Nie żądał nigdy łaski, ani car­
skiej, ani żadnej innej. Dla wszystkich 
był wyrozumiałym, prócz dla tych, co 
zdnadzali własny sztandar.

Słowa pieśni: „Dziś, gdy roboczy lud 
ginie z głodu, hańbą w rozkoszy tonąć, 
jak w błocie" brał całkowicie do siebie 
i nie chciał korzystać z żadnych wygód 
życiowych, nawet wtedy, gdy zdrowie 
jego nie pozwalało już na spartański 
tryb życia.

„Na otwartą zdradę Komendy Głów­
nej odpowiedzieliśmy wezwaniem do wal 
ki przeciw faszyzacji Legjonu, przeciw 
sprzedajnym karierowiczom, prowadzą­
cym Legjon po drodze, wytkniętej przez 
kapitał".

Odezwa maluje dalej powodzenie „O 
pozycji radykalnej" w obwodach skar- 
bowców, pocztowców, w obwodzie 
szkolnym, północnym warszawskim i 
t. d. i zwraca się specjalnie do obwodu 
akademick ego:

,Jedynie obwód akademicki Warszaw 
ski nie zdobył się dotychczas na zbioro­
we wystąpienie“.
Następują drastyczne obelgi pod a- 

dresem dzisiejszych kierowników „Le- 
gjoniu Młodych" i oświadczenie:

„Inteligencja zawodowa posiada tyl­
ko dwie drogi przed sobą:

albo z proletarjatem zwyciężyć,
albo z kapitalizmem zginąć!...

I na końcu słowa, które są dla nas 
niespodzianką, ale które wskazywały­
by, że przebudzenie wśród opozycj 
„młodolegjonowej" zaszło już dość da­
leko.

Autorzy odezwv wzywają do walki
„wspólnie z całą klasą pracującą...— 

przeciwko likwidacji klasowych związ­
ków zawodowych, przeciw przymuso­
wym faszystowskim związkom zawodo­
wym“.
Odezwa zamyka się hasłami:

„niech żyją klasowe związki zawodo­
we!

niech żyje rewolucyjna walka o rea­
lizację Państwa Pracy!

niech żyje Polska robotników, chło­
pów i inteligencji pracującej!“

Î
We włoskich kolach prasowych zwra 

caią uwagę, że podobne żądania, zgła­
szane przez Włochy wobec Francji — 
spotykały s>e stale z odmową. (PAT.).

Przy doleąl woSciach żałądkowo- 
klszkowych, odoijaniach. zastosowanie 1- 2 
szklanek naturalnej wody gorzkiej 
Franciszka-Jó efa wywołuje doskonałe 
opróżnienie przewodu pokarmowego.

Stowarzyszenie b. Więźniów żegna 
najzasłuźeńszego ze swych członków, 
człowieka, który wierzył, że jego ideały 
muszą sie spęłnić niizeadługo.

W imieniu Polskiej Partji Socjalisty­
cznej przemawiał tow. T. Arciszewski. 
— Wielkie były zasługi tow. „Fakira" 
w polskim ruchu robotniczym. Mówca 
przypomniał czasy, gdy Kazimierz Piet 
kiewicz był członkiem Centralnego Ko­
mitetu Robotniczego PPS. Gdy na nim 
spoczywała lwia część pracy w kraju, 
tow. Pietkiewicz, zda się, podwajał się 
i potraijał, byle tylko móc wszystko wy­
konać

Dwadzieścia dwa lata spędził na ka­
tordze i na zesłaniu, a podczas tych 
długich lat tylko marzył o tern, by 
znów wrócić do roboty organizacyjnej. 
Pracował dla wolności i chciał jej w 
Polsce. Niestety nie dożył realizacji 
swych marzeń, a nawet jego, starca, a- 
resztowano w noku 1930-tym.

W życiu doznał wiele goryczy, ale 
sam jej nikomu nie przyczynił.

Klasa robotnicza Polski nigdy nie za-

Hitler obawia się
wkroczenia wojsk francuskich do Saary

Niemieckie Biuro Informacyjne dono­
si z Saarbruecken, że pełnomocnik kan­
clerza Rzeszy na obszar Saary. Buerc- 
kel, ogłosił rozkaz do członków „sztur- 
mówek" i sztafet ochronnych na pogra­
niczu Zagłębia Saary, w którym poleca, 
aby w okresie od 10 stycznia do 10 lu-

Niewesoło jest w Trzeciej Rzeszy
Premjer praski Goering wydał 

nile, w którym wzywa wszystkich 
prezydentów prowincji i prezydentów 
regencyj na obszarze Prus do podjęcia 
bezwzględnej walki z podwyżką cen, — 
zwłaszcza na artykuły żywnościowe.— 
Karane ma być również sztuczne pod-

okół- 
nad-

Powrót lotników
Dwai lotnicy angielscy Jones i Wal- 

ler wylądowali na lotnisku Lyrnpne, —

A jednak...
Ag. PfD. twierdzi, że władze admini­

stracyjne powołały jednak koniec koń­
ców p. Podoską na stanowisko „komi­
sarza“ Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet.

Obóz „sanacyjny" jest stanowcza po­
zbawiony poczucia komiki.

MIEJSK8E ZAK&ABY OPAŁOWE ul. Kredytowa Nr. 2 
DLA WSZYSTKICH BEZ WYJĄTKU ODBIORCÓW POLECAJĄ

WĘGIEL górnośląski i dąbrowiecld z najlepszych głębokich kopalń, 
KOKS gazowniczy i górnośląski pierwszorzędnych marek, 
DRZEWO opałowe w szczapach i rąbane, 
dostawa w wozach plombowanych — waga gwarantowana.

N
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uL Wileńska na wprost Nr. 39, tel. 10.02-30. 
Miejskich Zakładów Spożywczych:

ul. Zamenhofa 37, 
/■'nopol — Baraki 
i. Grochowska 9. 
„ Podskarbińska 6. 
„ Brzeska 15/17. 
Annopol — ul. Mary- 

wilska b. 4.
Koło — Schronisko-Ba- 

raki. 
Leszno 12. 
Targowa 8. 
Syrokomli 8. 
Orla 1. 
Leszno 
Plac 3 
Stawki 
żelazna

ul.
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CENY ZNACZ
NABYWAĆ MOŻNA — w Centrali: 

na Składzie Nr. 1: 
„ Składzie Nr. 2: 
„ Składzie Nr. 3: 

oraz w następujących sklepach 
Senatorska 12.
Wolska 47. 
Plac Kazim. Wiel­
kiego — Hala.
Al. Jerozolimska 43. 
Emilji Plater 19. 
Sienkiewicza 1.
Marszałkowska 15 
Belwederska 10. 
Muranowska 8. 
Karowa 4.
Podwale 30/32. 
Długa 23.

Żoliborz—Hotel Oficer. 
Żoliborz — Al, Wojska

Polskiego.
Żoliborz — Baraki
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Czas odnowić prenumeratę
na mieś, listopad

I

Jak się dowiadujemy z zupełnie mia­
rodajnego źródła grozi zamknięcie 
wszystkich cynkowni na Górnym Ślą­
sku, Cynkownie te eksportują do Nie- 
mieć prawie 80% całej produkcji.

Wskutek przepisów dewizowych 
Niemcy nie płacą za dostarczony cynk 
i oświadczają, że płacić nie będą.

Cynkownie, nie otrzymując zapłaty, 
j zapowiadają, że nie mogą dalej produ-

pomni Kazimierza Pietkiewicza. Jego 
praca tworzyła fundamenty socjalizmu 
polskiego.

Składamy ostatni hołd zasłużonemu 
bojownikowi naszej wspólnej sprawy. 
Niech czerwone sztandary pochylą się 
nad jego mogiłą.

Orkiestra odegrała marsza żałobnego 
a zgromadzeni na 
Zmarłego pieśnią 
nym Sztandarem".

cmentarzu pożegnali 
robotniczą „Czerwo-

m
Sfery „oftojałne" nie były reprezen­

towane. Zapomniano, widocznie, że 
wielką część zasług w odzyskaniu Nie­
podległości, przypada właśnie Zmarłe­
mu.

**
Ignacy Daszyński nadesłał na ręce na­

szej redakcji depeszę, wyrażającą naj­
serdeczniejszy żal z powodu zgonu tow. 
Kazimierza Pietkiewicza, z którym tow. 
Daszyński spotkał się poraź pierwszy 
przed 40 taty w Krakowie we wspólnej 
pracy socjalistycznej.

tego 1935 r. w strefie pogranicznej o 
szerokości 40 kim. noszenie uniformów, 
ogłaszanie apelów, wszelkie ćwiczenia 
oraz zgromadzenia były zaniechane.

Rozkaz ten pozostaje w wyraźnym 
związku z zapowiedzią wojskowej 
terwencji Francji w zagłębiu Saary.

ja.

bijanie cen przez ukrywanie towarów. 
Premjer zastrzega sobie interwencję <r 
sobistą w wypadku, gdyby zarządzenia 
władz okazały się bezskuteczne i w 
tym celu nakazuje niezwłoczne informo 
wanie go o tych wypadkach, (PAT.).

43 
do 
se-

powracając ze swego podwójnego lotu 
na trasie Londyn — Melbourne i z po­
wrotem. Lot swój w jedną i drugą stro­
nę odbyli w ciągu 13 dni, 6 godzin, 
minut. Lot powrotny z Melbourne 
Londynu trwał 6 dni 15 godzin i 39 
kund. (PAT.).

Pokwitowanie
NA AKCJĘ OŚWIATOWĄ T. U. R.
Zamiast wieńca na mogiłę ś. p. Ed­

warda Miętki Stów, b. Więźniów Poli­
tycznych w Krakowie składa zł. 20.

a

IE ZNIŻONE
Kredytowa Nr. 2, tel. 636-81 i 599-96. 
Towarowa Nr. 13, tel. 594-45.
Dzika Nr. 20, teL 11.53-68.
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n
99
99
99
99
99
99

n
w
»

50.
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. Złota 62. 
Marjańska 6. 
Dobra 27. 
Kopernika 25. 
Krucza 26. 
Bednarska 19. 
żelazna 84. 
Hrubieszowska 10. 
Koszykowa 47. 
Twarda 46. 
Raszyńska 44. 
Puławska 95. 
Złota 5. 
Czerniakowska 191.

Mokotowska 19. 
Smocza 37.

kować i zamkną cynkownie, zwalniając 
blisko 7,000 robotników z pracy.

Jedyną drogą utrzymania ruchu cyn­
kowni jest zajęcie niemieckich należno­
ść« za towary, dostarczone do Polski 
przez niemieckie firmy i przekazywanie 
tych należności cynkowniom za wywie­
ziony cynk.

W tej sprawie C, Z. G, wysyła do Mi- 
nisterjum Przemysłu i Handlu ,oraz do 
Min. Skarbu memorjał.

Tow. Stańczyk przeprowadzi w środę 
osobistą interwencję u władz w Warszs. 
wie.

Śmierć bezrobotnego 
na bledaszyble

Podczas wydobywania węgla i rudy 
na terenie miasta Będzina, obsunęła się 
ziemia, zasypując 21-letniego Piotra Mą- 
sora.

Nieszczęśliwego wydobyto w stanie 
beznadziejnym i po kilku godzinach 
Mąsor zmarł.

Bat Świszczy
Czem się chwali przywódca 
hitlerowski Streicher?

Na publicznem zgromadzeniu przema­
wiał przywódca okręgu Frankonii Strei­
cher, który pom. in. opowiedział, jak 
to on wszedł do celi aresztowanego dr. 
Steinbrucka i zdzielił go batem.

Dr. Steinbruck aresztowany zastał za 
rzekome rozpowszechnianie fałszywych 
wiadomości o Niemczech.

„Fränkische Zeitung" pisze, że powie­
dzenie to nie odbiło się radośnie na 
twarzach słuchaczy, którzy wcale ani 
Streicherem. ani jego wyczynem nie 
byli zbudowani,

Pisma natomiast narodowo - „socjali­
styczne" z pewną dumą piszą o wysma­
ganiu uwięzionego przez przywódcę hi­
tlerowskiego.

KAKAO

WEDLA
CZYSTE

SMACZNE
WYDAJNE

100 filiżanek z Jednego kilograma.

Kurs na lewo"II
Adwokat tow. dr. Alfred Agatsiein 

w Tarnowie został skazany przez Sta­
rostwo w Tarnowie na 2 tygodnie bez­
względnego aresztu (bez zamiany M 
grzywnę) za zbieranie składek na po­
moc dla strajkujących robotników.

Pod orzeczeniem skazującem widnie­
je własnoręczny podpis starosty Mieczy­
sława Lissowskiego.

„Wolność“
w„Wolnem“ Nieście Gdafisku

Na szosie w Neukiirchea (Gdańsk) w 
powiecie Wielkie Żuławy kilkunastu 
„szturmowców" zatrzymało, odbywają­
cego podróż agitacyjną posła socjalisty* 
cznego do Volkstagu Jana Krupkę, 
w towarzystwie funkcjonariusza partyj­
nego.

Szturmowcy oświadczyli zatrzymany® 
że są aresztowani i mimo protestu nie 
pozwolili im jechać dale*. Zawezwana 
żandarmi przeprowadzali rewizję osobi­
stą zatrzymąjnych, a nic nie znalazłszy> 
pozwolili, im jechać dalej. (PAT.).

Z Ubezpłeczalni
Wobec nieścisłych wiadomości w związ­

ku z ogłoszeniem w N-rze 95-tym Dzien­
nika Ustaw R. P. z dnia 29 październik» 
1934 r. Rozporządzenia Prezydenta R«®“ 
czypospolitej z dnia 24 października 1934 
roku o zmianie ustawy z dnia 28 marca 
1933 r. o ubezpieczeniu społecznem, wyjaś­
nić należy, że na mocy art. 1 pkt. 8 i art. 
11 ust, 1 pkt. 2 przytoczonego wyżej R02* 
porządzenia przepis art. 6 — ustawy 0 
ubezpieczeniu społecznem, stanowiący źe 
obowiązkowi ubezpieczenia na wypade» 
choroby' i macierzyństwa nie podlegaj® 
pracownicy, których zarobek w okresie 
miesięcznym przekracza 725 zŁ, wchód21 
w życie dopiero z dniem 1 kwietnia 1935 Ą
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Dzień „oszczędności“...!
środę ubiegłą mietliśmy t. zw. „dzień 

^ezędności" z odpowiednią propagandą 
kreślonego w nazwie hasła.

Wśród rozmaitych w treści i tonie, a 
uaogół rzeczowych artykułów prasy bur- 
źuazyjnej, poświęconych owemu obcho­
dowi, niektóre pisma — naturalnie — 
^nacyine", wystąpiły z lakierni, jak 

awykl®' krzykłiwemi i namaszczonemi na 
temat „oszczędności" kazaniami, że się 
to aż pro® o parę skromnych uwag.

Otuchę i prawo do swych morałów 
piwna wspomniane czerpią zapewne z 
niezwykle przezornej i oszczędnej gospo. 
jarki, jakiej niedościgniony doprawdy 
wzór daje nam od lat wielu obóz, które­
mu służą.

Ciekawa tylko rzecz, jak — zwłaszcza 
nasze! — społeczeństwo, reagować ma 
na „nauki" z tej specjalnie strony? Ja­
kie echa wywołać one musiały wśród lu­
dzi?

Rzecz jasna — bardzo a bardzo różno­
rodne. Inne u człowieka zamożnego, a 
zupełnie inne u biedaków, liczących się 
dziś w Polsce napewno na 80 %. Dygni­
tarz nip. rozpierający się na „posadzie" z 
dochodami od 5000 zł. wgórę, lub jak;ś 
rekin kartelowy — np. drożdżowy ozy 
cukrowy — który za unieruchomień e 
swego warsztatu, choćby przejściowo, a 
więc za pospolite, ordynarne nieróbstwo 
— opłacane głodem wyrzuconych z pra­
cy ludzi — bierze na garść odrazu parę­
set tysięcy złotych „odczepnego", taki 
jegomość aa hasełka „oszczędnościowe ‘ 
poprostu macha sobie ręką. Ma na to, 
by jaknajbardziej uprzyjemnić sobie egzy 
stencję, a czyniąc to, postępuje przecież 
wedle zachwalanego nam przed paru ła­
ty wzoru „dobrego gospodarza', miano­
wicie „puszcza pieniądze w obrót gospo­
darczy"... Kto jest w tej sytuacji, że na 
niejedno może sobie pozwolić — w tem 
krótkiem życiu — pozwala sobie bez żad 
uej zgoła obawy, że go za to potępią, boć 
duża jeszcze zachodzi różnica między 
wygodnem i kosztownem życiem, a bez- 
myślnem marnotrawstwem, które bierze 
się w kuratelę.

Minęły przecież te czasy, gdy ludzie 
naserjo traktowali morały obłudni­
ków, co to wstrzemięźliwość nakazywa­
li... drugim, sami po cichu używając, co 
wlezie. Więc ani bogacze nie wzruszają 
się tem, oo im się wypisuje w „dniu osz­
czędności", ani też ostatecznie za złe te­
go im poczytywać nie można. Nie jed­
nostki tu winne, jeno ustrój, w którym 
używanie sąsiaduje z przeraźliwą nędzą. 
A też różnicy niczyje „kazania" jeszcze 
nie usunęły, ani nawet nie złagodziły.

Prawda! Nie jeden pan źyjący sobie 
dostatnio mógłby ze swych codziennych 
wydatków — bez żadnej dla siebie szko­
dy — coś nie coś zaoszczędzić i odłożyć 
na jakiś... ważniejszy cel. Np. na nową 
„pożyczkę narodową" dla „zrównoważe­
nia budżetu". I może specjalnie dlatego 
przydałby się nawet jakiś specjalny 
„dzień oszczędności", ale już chyba w 
czysto rodzinnem gronie tego obozu, do 
którego należą i który popierają ci wła­
śnie, co mieliby na czem i z czego zaosz­
czędzić. Wartoby też na taki obchód 
przynieść paroletnie rachuneczki np. z 
„Adrji", z „Oazy", czy z kupna kwiatów,

czy rozmaitych wielkopańskich datków 
łub subwencyjek i t. p„ na dowód i nau­
kę, czego można sobie — bez ujmy dla... 
zdrowia —- odmówić...

Ale do takiego „dnia" u nas, na razie, 
nie przyjdzie i w każdym razie nie docze­
kałby się żadnej zapewne reklamy ze 
strony tych, co w dniu 31 ub. m. tyle 
przejawili,., natchnienia i pomysłowości, 

Zkolei zapytajmy — jak na rozmaite 
„oszczędnościowe" apele zareagować 
mogła w swej masie wielomilionowej na­
sza szara, polska bieda. Co przy czyta­
niu krzykliwych a głupkowatych hasełek, 
aforyzmów i t, p. okolicznościowych po­
wiedzonek myśleć sobie mogły niezliczo­
ne rzesze bezrobotnych i ich rodzin?

A co mógł myśleć sobie robotnik fa­
bryczny czy pracownik państwowy, zma. 
szony mieszkać, jeść, odziewać się, dzieci 
kształcić i t, d, ze swego mizernego do­
chodu, który mu nawet do połowy mie­
siąca nie wystarcza? A co myśleć sobie 
mogły masy chłopów, drobnych rzemieśl- 
niikó i tej niezliczonej biedoty, która o 
swym — czasem jak szyderstwo brzmią­
cym — tytule „posiadacza" dowiaduje s:ę 
chyba z papierka wręczanego przez,,, 
egzekutora?.,.

Czy dla tej ogromnej, przytłaczającej 
większości społeczeństwa również prze­
znaczone były kazania „dnia oszczędno­
ści"?

Zaglądnijmy np. do statystyki spoży­
cia w Polsce 4 porównajmy ją z zagrani­
cą, Spożywamy mniej — i o ile mniej! 
— cukru, węgla, tłuszczów, mięsa, na­
biału, nawet pieczywa, ubrań, obuwia, 
elektryki, gazu i t, d. i t. d. Zupełnie 
bezstronna statystyka, szeregiem su­
chych, niby — jak się to mówi — mar-

twych cyfr, jakże głośno wola i jak ja­
skrawo ilustruje to „rdzennie polskie", 
dojmujące ubóstwo naszego kraju, które 
sprawia, że przeciętny poziom życia 
ludzkiego w Polsce jest bodaj o połowę 
niższy od takiegoż poziomu np. An- 
glji, czy w innym kulturalnym kraju. W 
obliczu tego ubóstwa wszelka „popra­
wa gospodarcza" to pusta gadanina.

Ale —- prawda... Słyszeliśmy Coś nie­
coś o „zaciskaniu pasa", tudzież o „rów­
nowadze na niższym poziomie'. Może- 
by apostołowie owego „zaciskania“ po­
próbowali zachwalać je np. uą jakiemś 
zgromadzeniu bezrobotnych! A co do 
tego drugiego powiedzonka, to owszem 
— gdy na jednej szali położymy docho­
dy jakiegoś dygnitarza, na drugą śmiało 
możemy rzucić paręset rodzin pracow­
niczych z ich „zarobkami".,.

Zresztą — niema o co się spierać. I 
my jesteśmy za „oszczędzaniem" tylko 
z małym waruneczkiem, który niech 
nam wolno będzie 'wyrazić w następu­
jącej skromnej propozycji.

Powiada łacińskie przysłowie „słowa 
ulatują, przykłady pociągają“... Więc 
apostołom „oszczędzania" radzimy, by 
dali zachęcający i budujący przykład... 
z siebie przedewszystkiem...

Mają wcale wdzięczne pole do popi­
su nietylko w swych budżetach... osobi­
stych, ale i budżetach trochę... szer­
szych i większych.

Możnaby wiele, wiele, z różnych dzie­
dzin o tern napisać, gdyby nie... wol­
ność prasy w Polsce...

Więc, doprawdy lepiej dać sobie spo­
kój z „morałami", które w oczach zwie­
dzonego kraju wyglądają na kpiny,

Kcz.

Rachuńek feft sią zgodzi* jeśfi kup? 

Pani do 17 listopada w któregokol­

wiek kupca na terenie Katowic oraz 
wszystkich innych miast i miasteczek 
Górnego Ś!qska 2 paczki Radionu. 
Gdyż, kupujqc 2 paczki Radionw po 

80 groszy, otrzyma Pani trzecia 

oryginalna paczką bezpłatnie.

Z tej wyjątkowej okaxji kotiy 
słać mogą tylko Panie Gospody* 
nie z Górnego Śląska i tylko 

do 17 listopada 1934.
PADION
sam pierze !

KAŻDY POWINIEN WYZYSKAĆ TĘ SPOSOBNOŚĆ!
J

TutKi Prima Aida
z roślinnych surowców 
są najlepsze na świecie!

Przegląd prasy
NAWET ONI MAJĄ DOŚĆ TEGO.
Metoda zatajania przed społeczeń­

stwem tego wszystkiego co się rob., czy 
zam.erza robić zwłaszcza ua terenie po­
lityki zagranicznej, sprzykrzyła się na­
wet „Kurjerowi Porannemu“.

Powodem reakcji „Kurjera Poranne­
go“ były zabawne perypetje informacji 
o zmianie na stanowisku ambasadora 
Polski w Londynie. Zdawałoby s'ę, że 
nie jest to tajemnicą i że nawet najsu­
rowszy cenzor nie usnąłby informacji ® 
dofconywującej się zmianie zt zdradę

Co się dzieje z Wandursklm?

Premia dla naszych 
czytelników 

Hlstorja boiszewłzmu od Marksa 
do doby obecnej

Prot. Artura Rosenberga
Od Wydawnictwa Nowoczesnego w War­

szawie uzyskaliśmy dla naszych czytelni- 
Kow premjową cenę przy nabywaniu dzie­
ła powyższego, a mianowicie:

zamiast zł. 6.— za egzempl. brosz.
tylko zł. 4.20.,

zamiast zł. 8.-— za egzemp. oprawny
w płótno tylko zł. 5.60.

Wr*z z przesyłką.
.Pro*’ Rosenberga stanowi tom 

^u-stronicowy, wydrukowani’ na bezdrze- 
Jbym papierze. Jest ono podręcznikiem do 
eziejow komunizmu, napisanego przez pier- 
"Szorzęfoego znawcę przedmiotu. Powinno 
^tnxzĘC‘ znaleźć w każdej bibljotece ro- 

Zamówienia na kuponie, wyciętym z na- 
PisTOa> należy kierować wprost do 

„Nakładowo - Wydawniczej „Robot­
's . Warecka 7, przy równoczesnem prze- 

gotówki na konto Nr. 175 PKO 
Warszawie (konto „Robotnika“) lubwpła- 

bezpośrednio do kasy Wydawnictwa w

Od osób, które niedawno były i po­
wróciły z Z. S. R. R-u dowiadujemy się, 
że znany pisarz polski, poeta, drama­
turg i teatrolog — Witold Wandurski, 
przebywający na emigracji w Rosji So­
wieckiej, został tam aresztowany przed 
15-u miesiącami i osadzany w więzie­
niach G. P. U. w Moskwie.

O losie ;ego ani o przyczynach aresz­
towania nie wie nikt,

Wandurski siedział kilkakrotnie w 
więzieniu pt lskiem, zmuszony do opusz­
czenia kraju i emigrowania do Rosji ja­
ko komunista z przekonań znalazł tam 
właściwy dla siebie teren pracy, którą 
mu uniemożliwiano w kraju.

Ze względu na działalność i przekona 
nia Witolda Wandiowskego, wobec pa­
nujących u nas tymczasowo stosunków 
zrozumiały jest poniekąd stosunek do 
niego naszych teraźniejszych władz pań­
stwowych, nie roznmiemy natomiast zu­
pełnie tej ,.przygody", jaka spotkała 
Wandurskiego w Ro-sri Sowieck ej.

Zaco go aresztowano? Dlaczego trzy­
ma się przez 15 miesięcy w więzieniu 
człowieka, osłaniając tajemnicą sam po 
wód tej nieludzkiej tortury?

Jeżeli protestujemy przeciwko znęca­
niu się nad „przestępcami" politycznymi 
w więziniach państw burżuazyjnych, nie 
znaczy to wcale, żebyśmy cbojętnem o- 
kiem mieli ptrzeć na podobne praktyki 
w więzieniach sowickich.

Sądzę, że skoro w Rosji Sowieckiej 
niki nieo śmiela się oficjalnie zapytać i 
upomnieć o Wandurskiego, muszą to 
zrobić literaci polscy. Niezależnie bo­
wiem od takich czy innych poglądów 
społecznych tworzymy bądź co bądź pe-

wną wspólnotę zarówno narodową, jak 
i zawodową i Wandurski czy chce ozy 
nie chce jest członkiem tej wspólnoty 
narówni z Wacławem Sieroszewskim i 
Juljuszem Kaden - Bandrowskim.

Wandurski przed wyjazdem do Rosji 
Sowieckiej był członkiem Związku Za­
wodowego Literatów Polskich, Związek 
ten, jeśli się me mylę, interweniował w 
swoim czasie na rzecz jego u władz pol­
skich, czy nie uznałby tedy za możliwe 
zainteresować się również losem swego 
byłego członka, zmuszonego do przeby­
wania poza krajem. Sądzę, że względy 
solidarności narodowej i zawodowej po­
winny w tym wypadku górować nad 
wszeikiemi względami t. zw. „państwo- 
wemi".

Podpisywaliśmy przecież protest prze-

ciwko więzieniu i znęcaniu się nad Ka­
rolem Ossietzksm w biślerowakicb 
Niemczech, dlaczegóż mamy się grodzić 
na znęcanie się nad towarzyszem naszej 
pracy w Rosji Sowieckiej.

Przekazując więc sprawę Witolda 
Wandurskiego za pośrednictwem tego 
artykułu Związkowi Zawodowemu Lite­
ratów Polskich w Warszawie, pozwa­
lam sobie ntniejszem zwróaić się do 
Brura Prasowego przy Ambasadzie 
Związku Socjalist. Republik Radziec­
kich w Warszawie z prośbą o poinfor­
mowanie prasy polskiej o przyczynach 
aresztowania i więzienia znanego nam i 
cenionego przez nas pisarza — Witolda 
Wanduirskiego.

Na marginesie 
sprawy p. TargomslVegfo

Jan N. Miller.

i
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Sąd partyjny B. B. W. R. uznał, że 
postępowanie p. sen. J. Targowskiego 
w okresie piastowania przezeń manda­
tu członka zarządu Zakładów Żyrardów 
skich było w porządku i że p. Targow­
ski nie przyczynił się do układów mię­
dzy Rządem polskim a Rządem francus­
kim w sprawie Żyrardowa w r. 1932 w 
Paryżu.

Pomijam rzecz zasadniczą, że spra­
wy tego rodzaju nie powinny być nigdy 
załatwiane tylko przez sądy partyjne, 
bo wartość orzeczeń sądów partyjnych 
nie wykracza z natury rzeczy poza śro­
dowisko, które je wyłania, ponadto są 
one z reguły anonimowe, przynajmniej 
w sensie procedury.

Ale nie o to w tej chwili chodzi.
Sącf B. B. W. R. stwierdził, że p. Tar­

gowski nie uczestniczył w rokowaniach 
francusko - polskich o Żyrardów, będąc 
jednocześnie członkiem zarządu Zakła­
dów Żyrardowskich z ramienia akcyj 
grupy p. Boussaca. Stwierdził tylko to. 
Nie odpowiedział natomiast na pytanie 
najbardziej istotne, czy działacze poli­
tyczni mogą obejmować funkcje niby — 
kierownicze w zarządach czy radach 
nadzorczych przedsiębiorstw albo ban­
ków nie z tytułu iaktycznego swego u- 
działu w danej gałęzi przemysłu, ale z 
tytułu swojej roli politycznej, swo ch 
wpływów politycznych i t. p, Taik wła­
śnie, a nie inaczej wyglądały i wyglą­
dają zawsze i wszędzie funkcje działa­
czy obozu rządzącego w przemyśle i w 
bankowości. To są te bardzo 1 bardzo 
„złe obyczaje". Klub BBWR. najwido­
czniej je akceptuje, skoro uważa, że

i

wszystko jest w porządku. Ale Klub 
BBWR. powinien wreszcie zrozumieć, 
że polska opinja publiczna, nawet zu­
pełnie 
takich

obca „pąrtyjnictwu”, obyczajów 
nie akceptuje i nie zaakceptuje.

Dr. Z. M.

Dla uczczenia pamięci
tew. Kazimierza Pietkiewicza

W myśl poglądów zmarłego Kazimie­
rza Pietkiewicza przeznacza L. K. do 
rozporządzenia Zarządu Głównego T. 
U. R. zamiast wieńca na trumnę zacnej 
pamięci Kazimierza Pietkiewicza 25 zł.

Zamiast kwiatów na trumnę Kazanue- 
rza Pietkiewicza składa Stanisława Wo- 
szczyńska:

na Rob. Tow. Przyj. Dzieci — zł. 5. 
na Rob. Tow. Służby Społ. — zł. 5.
Zamiast kwiatów na trumnę drogiego 

towarzysza K. Pietkiewicza składają:
L. i W. Śledzińscy zł. 10.
Ap. Porębscy zł. 10.
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tajemnicy państwowej. Nie jest to zre­
sztą wogółe sprawa, którą się da zataić. 
O ustąpieniu p. Skurmunta nieoficjalnie 
już dawno było wiadomo, pisała zresztą 
o tern prasa angielska — tylko PAT. 
milczał dyskretnie. Wreszcie fakt zmia­
ny został dokonany, ale i wtedy nasz* 
urzędowa agencja ani też M. S. Z. nie 
uznały za właściwe poinformować o tern, 
bezpośrednią drogą społeczeństwo pol­
skie.

O odwołaniu p. Skirmunta i mianowa­
niu p. Raczyńskiego, obywatel Warsza­
wy dowiedział się okrężną drogą: zapo- 
moc* depeszy z Londynu o tem, że od­
był się tam bankiet pożegnalny dla us­
tępującego ambasadora oraz o tem, że 
król Jerzy wyznaczył już audiencję no­
wemu przedstawicielowi PolskŁ

„Kurjer Poranny“ plaże na ten temat.,. 
„Pomijając memałoważny szczegół, że 

o decyzjach Rządu warszawskiego do­
wiadujemy się ze źródeł angielskich, * 
za pośrednictwem oficjalnej polskiej a- 
gencji telegraficznej, — wolno przecież 
zapytać, czy ta droga informowania war 
szawskiej prasy o decyzjach warszawa 
kiego rządu nie jest zbyt kosztowna?0 
Wkońcu organ „sanacyjny" wyraża 

pobożne życzenie:
„dobrze byłoby zredukować nieco na­

silenie tajemniczości niektórych naszych 
instytucyj oficjalnych, zwłaszcza w spra 
wach z natury rzeczy jawnych.
Kto zna metody pracy obecnych' 

„władców" Polski, a p. Becka w szcze­
gólności ani na chwilę się nie łudzi, że 
wystąpienie „Kurjera Porannego od­
niesie skutek.
JESZCZE O MOWIE P. PREMJERA.
W związku z tem co pisaliśmy powy­

żej, warto przytoczyć opinję „Głosu Na­
rodu", który na temat omawianej przez 
nas wczoraj na tem miejscu mowy p' 
premiera pisze: , r

„Utarł się zwyczaj, biorący swe źró­
dło z jednej strony w bezczynności Sej­
mu, a z drugiej — w tym fakeie, że je­
dnak trzeba utrzymywać kontakt ze spo 
łeczeństwem, iż wybitni politycy obozu 
sanacyjnego co pewien ezas zabierają 
głos publicznie i omawiają różne zagad 
nienia z polityki wewnętrznej. Nato­
miast polityka zagraniczną jest nadal 
domeną tylko najbardziej wtajemniczo­
nych, społeczeństwo zaś trzymane jest 
od niej jaknajdalej, jakgdyby ta , nie­
zmiernie ważna dziedzina życia państwo 
wego nie powinna go wcale obchodzić. 
Minister spraw zagranicznych pojawia 
się w Sejmie niezmiernie rzadko, a po­
za nim udziela się społeczeństwu jesz­
cze mniej, bo tak zwane wywiady nigdy 
nie wychodzą poza ramy truizmów dy­
plomatycznych, a więc mówią bardzo ma 
ło i w żadnym razie nie dają odpowiedzi 
na interesujące opinję problemy i zaga­
dnienia". S-ek.

Wolna Trybuna Socjalistyczna
W środę, dn. 7 b. m,, o godz. 2(i-ej odbędzie się w sali teatralnej R. S. W. F, 

„Jutrznia" przy ul. Nalewki 2a

Odczyt tow. tow. Mieczysława Niedziałkowskiego 
I Wiktora Altera n. t.

Jednolity front a jedność ruchu robotniczego“
i

•I
Po odczycie dyskusja.

AKADEMICKIE KOŁO PRZYJACIÓŁ „NOWEGO PISMA“,
$
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Z za kulis Kasy Emerytalnej Kaprys „wodza”
a niezależność sędziowska

w tramwajach łódzkich
Tramwaje w Łodzi ule są własnością 

miasta, leciz Sp. Akc. K. E. Ł. Miasto 
jest tylko akajonarjuszem. Obecna kon­
cesja została przedłużona K. E. Ł, dnia 
23 czerwca 1923 r., gdyż miasto nie po­
siadało kapitałów na wykupienie tram­
wajów.

Przy zawieraniu nowej umowy kon­
cesyjnej wprowadzono warunek (§ 30 
umowy), że utworzona zostawię dla pra­
cowników Kasa Emerytalna. Na docho­
dy Kasy składać się będą składka pra 
cowniików (2 proc.) oraz wpłaty dy­
rekcji (13 proc.) zarobków. Do obo­
wiązków Kasy należy: wypłacanie 
rent emerytom, wdowom i sierotom, za­
siłków pogrzebowych, jednorazowych 
odpraw zredukowanym i t. p.

Według przepisów statutu, pracow­
nik nabywa prawo do emeryttury po 
10 latach pracy, o ile stał się trwale 
niezdolnym do pracy, lub ukończył 60 
lat, Do wysługi emerytalnej zalicza się 
cały okres pracy nawet przed założe­
niem Kasy (r. 1923).

Po 10 latach istnienia Kasy, na dzień 
1 stycznia 1934 r. pobiera renty 250 
emerytów, 82 wdowy i 40 sierot. W r. 
1932 wypłacono świadczeń z tego ty­
tułu zł. 539.655.32, w r. 1933 — złotych 
676.067.43.

W tym samym czasie Kasa Emerytal­
na nnała ze samych składek dochodu, 
w r. 1932 — zł. 623.979.84, w r. 1933 — 
zł. 589.99196 Jednak majątek Kasy o- 
bliczany na sumę około 5 miljonów zł 
daje również dochody w kwocie prze­
szło 200.000 zł. rocznie, choć powinien 
dawać dochody o wiele większe.

Te cyfry najwyraźniej mówią o tem, 
że każdy rok powinien być zamknięty 
nadwyżką, jednak r. 1933 zamknięto 
niedoborem zł. 327.599.98.

Dlaczego?
Otóż wyszły na jaw różne „szczegó­

ły" gospodarki w Kasie Emerytalnej, 
które przyczyniły się do znacznego 
zmniejszenia wartości majątku i sumy 
dochodów od ulokowanych kapitałów.

Historja następująca:
Według przepisów statutu przewod­

niczącym Kasy Emerytalnej jesit dyrek­
tor tramwajów. Był nim przez długie 
łata — zmarły w r. 1932 — Werner, 
obecnie jest nim dyr. Ring. (Zastępuje 
go Rachwalski, główny buchalter tram­
wajów). Jak się okazało w praktyce, 
dyrektor tramwajów — przewodniczący 
Kasy posiadał i posiada decydujący 
wpływ na gospodarkę Kasy ze wzglę­
dów zrozumiałych. Gospodarowano w 
ten sposób, że dziś ogromne kapitały 
są zamrożone, na niektórych tranzak- 
cjach poniesiono duże straty, inne tran- 
zakcje mają charakter zwykłego szwin­
dla.

JAK GOSPODAROWANO?
Dyr. Werner pożyczył swego czasu

(Koreąpandencjia własna).

firmie Emil Wicke — ul. Kopernika 36 
kwotę 43.000 doi. (podobno był spokr. 
z wł. firmy). Dnia 19 września 1930 r. I 
Sąd ogłosił upadłość tej firmy. Werner 
wiedział, że gotówki tej już mu nie 
zwrócą. Ratuje swoje pieniądze, wpły- ' 
wa ma Zarząd Kasy Emerytalnej i Ka- . 
sa Emerytalna po 5 miesiącach od dnia 
upadłości przejmuje pożyczkę Wernera 
na swój rachunek, a jemu wypłaca 43 
tysiące dok — po kursie 8.90, Ale już 
po kilku miesiącach Kasa zmuszona 
było wystawić tę nieruchomość na łicy- j 
tację i nabyła ją sama za z>ł. 238.000.

Na tej historji Kasa straciła około 
300,000 zł., a każdego roku ponoś: dal­
sze straty, gdyż nieruchomość ta nie 
daje żadnych dochodów (pusta fabryka) 
ale dochodzą koszta uttrzymania.

Strata na tym jedynym... „pomyśle" 
razem z zamrożonemi kapitałami równa 
się sumie wypłaconych pełnych emery­
tur. Nic dziwnego, że teraz brak pie­
niędzy na emerytury.

Ale przejdźmy do innych „tranzak- 
cyj .

W r. 1927 członkiem Rady Nadzor­
czej Tramwajów jest przemysłowiec 
Scheibler. Posiada olbrzymi dom przy 
zbiegu ul. Piotrkowskiej i Zawadzkiej, 
Chce go sprzedać i to za dobrą cenę. 
Objekt do sprzedania ciężki. Oprocen­
towanie kapitału (z otrzymanego ko- ' 
mornego) niskie. Nabywa ten dom Kasa 
Emerytalna, lokując w tej tranzakcji 
1 miiljon 840 tysięcy złotych, przy opro­
centowaniu kapitału... 1,27 proc. (!) Nie 
koniec na tem. Administracja tego do­
mu „kosztuje" 63 proc, ogólnego do­
chodu! A wiecie czytelnicy dlaczego? ; 
Bo administrator pobiera około 600 zł. 
miesięcznie, gdyż jest... „dobrym znajo­
mym" prezesa Kasy Emerytalnej.

Mało tego jednego domu. Kupuje dru­
gi przy ul. 11 Listopada 30 za cenę 
1.035.000 zł., przyczem na nieruchomo­
ści ciążą wysoko oprocentowane długi 
Tow. Kredytowego. Ten dom daje już 
„nieco więcej" dochodu, bowiem opro­
centowanie wynosi aż... 2,46 proc. (!), 
ale koszta utrzymania i administracji 
53 proc, całego dochodu.

Kasa kupuje również szereg placów, 
które leżą bezużytecznie. Ulokowane 
pieniądze nie przynoszą żadnego do­
chodu. Place trzeba utrzymywać na 
koszt Kasy. Sama wartość tych placów 
spadła o jakieś 50 proc.

Przechodzimy do jednego z najcie­
kawszych rozdziałów tej lustracji, mia­
nowicie do udzielania pożyczek różnym 
osobom i firmom.

Pożyczono f. „Leśmierz" Sp. Akc. 
75.000 doi. — weksle in blanco. Poży­
czka bezterminowa. Wymówienie rocz­
ne. Spłata stopniowa w złotych po kur­
sie dolara o 20 proc, niżej kursu oficjal­
nego.

Pożyczano również na prawo i lewo, 

bez należytego zabezpieczenia, a nawet 
bez formalnych uchwał Zarządu Kasy: 

100.000 zł, f. Stephen 1 Werner, 44.000 
zł. dyrektorowi Wernerowi (przewodni­
czącemu Kasy), około 40.000 K, Dą­
browskiemu, sekretarzowi tramwajów, 
6,500 zł. Raohwalskiemu, wiceprzewo­
dniczącemu Kasy Emerytalnej i t. d. 
i t. d,

Pożyczano w złotych i „dolarach", 
(Dlaczego nie w markach niemieckich). 
Pożyczki w obcej walucie naraziły Ka­
sę na ogromne straty, bowiem przez , 
różnice kursowe w r. 1933 Kasa stra­
ciła zł. 305.826.06.

Natomiast tramwajarze nie mogą u- 
zyskać należnych im (statutowych) po­
życzek... bo brak pieniędzy.

Pieniądze są dla różnych rekinów ka­
pitalistycznych, dla „geszefciarzy" i lu­
dzi interesu. Niema pieniędzy dla tram- j

Emerytalną. Musieli oni niejednokrot­
nie wyczekiwać w kolejce i mieć „pro­
tekcję".

KTO PONIESIE 
ODPOWIEDZIALNOŚĆ?

Filozofom dyrekcyjnym nie brak po­
mysłów. Najpierw narażają Kasę na 
miljonowe prawie straty, a potem szu­
kają „ratunku" dla Kasy. Według nich 
ratować mają Kasę jedynie pracowni­
cy i emerycie. Pracownikom należy 
podwyższyć składkę do 5 proc., emery­
tom zmniejszyć renty i potrącać skład­
kę na pokrycie niedoboru. A czyje to 
ręce doprowadziły Kasę do tego stanu?

Ręce dyr. Wernera i jego satelitów! 
Kto inny może i jest zobowiązany do 
wyrównania tych strat jeśli nie Sp. 
Akc. K. E. Ł., której dyrektor „gospo­
darką" swą doprowadził Kasę do ta­
kiego stanu. Faktem jest że emerytom 
już się potrąca składki na pokrycie 
,.niedoboru", co jest bezprawiem!...

W czasie gdy udzielano pożyczek, 
Kasa Emerytalna sama zaciągnęła po­
życzkę z Tow. Kredytowego w kwocie 
300.000 zł. na wysoki procent. (!)

Za złą gospodarkę Zarządu Kasy ma­
ją teraz cierpieć emeryci! Oto moral­
ność kapitalistyczna! Toż to skandal! 
Emeryci są zastraszeni groźbami dy­
rekcji, która „obiecuje" rewizję prze­
pisów emerytalnych i dlatego nie pod­
noszą jeszcze głosu. Ale my z tego 
miejsca stwierdzamy, że straszenie e- 
merytów na nic się nie przyda, bowiem 
sprawą Kasy Emerytalnej zajm e się 
już napewno prokurator, który „odszu­
ka" prawdziwych winowajców ruiny 
finansów Kasy Emerytalnej.

A straty musi wyrównać Sp. Akc,, 
gdyż emerytom krzywda się stać nie 
może!

W.

Włoskie pismo prawnicze rozpisało 
pomiędzy swoimi czytelnikami ankietę 
na temat: „Co powiedziałbyś pan Mus- 
soiiiniemu, gdybyś miał zaszczyt z nim 
mówić?"

Wśród wielu odpowiedzi, z których 
nie wszystkie ze zrozumiałych wzglę­
dów mogły być ogłoszone, odpo­
wiedź wybitnego włoskiego prawnika 
dr. Ronmaldiego brzmi ała, iż prosiłby o 
rewizję procesu Róży Vecchio, skazanej 
na dożywotnie więzienie.

Skutek ogłoszenia tej odpowiedzi był 
ten, że Mussolini nakazał rewizję pro­
cesu. Vecchio skazana została za za­

Hausner nie rezygnuje z lotu
przez Atlantyk

Jak wiadomo, dnia 16 ub. miesiąca 
miał wystartować z Detroit d<o Warsza­
wy znany lotnik polski Hausner, mie­
szkający stale w Stanach Zjednoczonych

WESOŁY KĄCIK
SUBLOKATOR.

— Pokój podoba mi się... biorę go. Cie­
szy mnie także, że będę mieszkał u inte­
ligentnej pani.

— Tego może pan być pewny. Dopóki 
sublokator regularnie płaci, dopóty ja je­
stem inteligentna.

WET ZA WET.
— Gdybyś pan był moim mężem, to bym 

panu trucizny do herbaty wsypała.
— Gdyby pani była moją żoną, tobym 

tę zatrutę herbatę wypił.
PODCZAS SPRZECZKI.

— Wszystko, co mamy, ja wniosłam do 
tego domu. Coś ty miał swojego, zanim 
ożeniłeś się ze mną?

— Miałem dwie cenne rzeczy.
— Ciekawa jestem, co takiego?
— Spokój i wolność. 

mordowanie własnej córki, jakkolwiek 
na przewodzie sądowym nie było nie­
zbitych dowodów jej winy. Na podsta­
wie przeprowadzonej rewizji procesu 
Vecchio została ułaskawiona.

Być może, iż w tym wypadku istotni« 
zaszła pomyłka sądowa i dobrze się sta­
ło, że niewinnie skazana odzyskała wol­
ność i rehabilitację z ciężkiego oskarżę 
nia córkobójstwa, ale jakież świadec­
two wystawiają sobie sądy faszystow­
skie, jeżeli rewizja procesu niewinnie 
zasądzonej uzależniona jest od kaprysu 
„wodza", od jego dobrego lub złego hu­
moru!

Am. Półn. Niestety, z przyczyn od nie­
go zupełnie niezależnych lot ten nie 
mógł się odbyć.

Dzielny lotnik nie traci jednak na­
dziei, że uda mu się wszystkie trudno­
ści pokonać i wkońcu wystartować do 
Warszawy.

Start z Detroit jest możliwy, gdyż 
Hausner może zabrać materjału pędne­
go, wystarczającego na przebycie dy­
stansu 7.000 mil, Odległość kilkuset mil 
między Detro-it a Nowym Jorkiem nie 
może mieć większego znaczenia; lotnik 
uważa, że odległe miejsce startu odpo­
wiada jego zamiarowi, bo myśli ustano­
wić rekord długości lotu transatlantyc­
kiego do Warszawy.

Z informacyj technicznych nadmienić 
należy, że:

1) samolot Hausnera posiada udosko­
nalenie, przez niego samego wynalezio­
ne i trzymane w tajemnicy, które daje 
większą gwarancję bezpieczeństwa;

2) samolot może zabrać zapas benzy­
ny, wystarczający na przebycie około 
11.200 km., czyli 7.000 mil.
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RÓD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy KopelOwny

— Quong-Ho — rzekł Baltazar po chińsku — mą­
drość twoja pasowałaby raczej do czcigodnej białej 
brody nauczyciela, aniżeli do gładko ogolonego pod­
bródka dwudziesto-pięcioletniego ucznia.

Quong-Ho, w odpowiedzi na komplement, ukłonił 
się z szacunkiem i odszedł.

— Do djabła z tym podatkiem dochodowym — 
mruknął Baltazar, przeglądając papiery. Zapomniał 
zupełnie o swoich powinnościach w tej dziedzinie — 
i to nagłe przypomnienie rozdrażniło go. Oczywiście, 
musi zapłacić, ale ponieważ dochód jego pocho­
dził wyłącznie z inwestycji, z których wszystkie były 
odpowiednio otaksowane, zanim wpłacano automa­
tycznie dywidenty na jego rachunek w banku — 
był zły, że miał z tem jeszcze kłopot. Gniewało go 
najście na jego samotność.

W tydzień później Quong-Ho wysłał pocztą wy­
pełniony formularz w urzędowej kopercie, której 
użycie oszczędzało pensa (a którą — jakgdyby dla 
ironji — dołączono do kwestjońarjusza) — i Balta­
zar zapomniał o całym incydencie.

Gdy w jakiś czas później otrzymał wymiar podat­
ku, zdumiał się trochę. Sięgnął pamięcią dwadzie­
ścia lat wstecz.

W roku 1886 —- o ile dobrze pamiętał — podatek 
dochodowy był nieznaczny, wynosił coś sześć pen­
sów od funta, teraz zaś doszedł do wysokości pół 
korony. Baltazar wypełnił znowu formularz — co 
było łatwem zadaniem — nabierając jeszcze gorsze­

go, niż kiedykolwiek, pojęcia o stosunkach socjalnych | 
we współczesnej Anglji; tego rodzaju wysoki bezpo­
średni podatek mógł świadczyć jedynie o rozpaczli­
wej sytuacji finansowej w tym dekadenckim kraju. 
No, o ile chodziło o niego — utrata jednej ósmej do­
chodu nie miała dlań żadnego znaczenia. Gdy skoń­
czyły się wydatki, związane z przeprowadzką do 
Spendale Farm, Baltazar nie wydawał nawet jednej 
trzeciej tego dochodu.

Następnym niepokojącym dokumentem, który zna­
lazł sobie drogę na Spendale Farm — był kwestjo- 
narjusz, zawierający mnóstwo osobistych pytań, pod 
nagłówkiem „Narodowa Rejestracja".

— Przestaję uważać Anglię za odpowiednie miej­
sce zamieszkania — mruknął Baltazar nieco kapryś­
nie. — To są rządy mandarynów, doprowadzone do 
stanu rozwichrzenia. i

W parę tygodni później otrzymał elegancki papier, 
złożony na dwie części, na którym umieszczony był 
herb królewski, oraz nagłówek: „Narodowy Akt Re­
jestracyjny — rok 1925" a wewnątrz znajdowało się 
zaświadczenie, wydane na nazwisko: a) Jana Bal­
tazara, b) Badacza Nauk Filozoficznych (tak bowiem 
sam siebie określił z irytacją), c) zamieszkałego 
w Spendale Farm, Waler End. Było tam wolne miej­
sce dla podpisu właściciela, a potem — dużemi lite­
rami — wydrukowane słowa: „Boże zbaw Anglję". 
Na odwrocie znajdowały się przepisy, dotyczące 
zmiany adresu.

— Bóg wie, co się dzieje z tym krajem. Okazuje 
się, że wolny Anglik musi nosić przy sobie doku­
menty policyjne, jak jest zwyczajem w tych wstręt­
nych państwach: Niemczech i Rosji, A co z tobą, 
Quong-Ho, czyś otrzymał taki sam piękny dokument?

— Zarejestrowałem się, jako cudzoziemiec — od­
powiedział Quong-Ho.

— Wydaje mi się — rzekł Baltazar — że kiedy 
chełpiłem się wobec ciebie na temat naszych wol­
nych urządzeń brytyjskich, byłem ignorantem 
i kłamcą.

— Bynajmniej, proszę pana — zapewnił grzecznie 
Quong-Ho — kluczem do zrozumienia współczesnego 
świata jest: zmiana. To, co było prawdą o materjal- 
nycn rzeczach wczoraj, staje się kłamstwem dzisiaj.

— Jakżeś doszedł do tego wniosku?
— Uważam małe miasteczko Water End za mi- 

krokozm Wielkiej Brytanji.
— No, dobrze — roześmiał się Baltazar — ale ja­

kież objawy zmiany zdążyłeś tam zaobserwować?

Quong-Ho milczał przez chwilę, a twarz jego przy­
brała maskę orjentalnej bierności. Gdyby opowie­
dział swemu panu o zdumiewających wydarzeniach, 
rozgrywających się nawet w miasteczku Water End, 
którego spokojna zazwyczaj Główna Ulica teraz 
roiła się od świeżo umundurowanych żołnierzy z obo­
ju, znajdującego się wśród wydm, w odległości trzech 
mil po drugiej stronie miasta, — nietylko naraziłby 
całe gospodarstwo na rozpadnięaie się, ale popełnił­
by jeszcze grzech synowskiego nieposłuszeństwa, 
równoznacznego z bezbożnością. A ostatecznie w ja­
kiż to sposób wojna europejska może dotyczyć jego, 
Li Quong-Ho? A może nawet mistrz, przewidując 
nadejście burzy, świadomie zapragnął schronić się 
do tej kryjówki i nic nie słyszeć? Szczęście sprzyjało 
jednak Quong-Ho o tyle, że mógł znaleźć zupełnie 
prawdziwą odpowiedź na pytanie Baltazara. Uśmie­
chnął się z pewną ulgą, gdyż Chińczyk — intelektua­
lista, kształcony na wzniosłej moralności chińskich 
kasyków, nie lubi kłamać.

(D. c, u.)-

KUPON
na dzieło prof.

ROSENBERGA

w brosz. I w oprawie

za Zł. 4.20 5,6°’
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Warszawa — 
miasto głodomorów

przed kilkunastu dniami komisja urzę­
dowa ogłosiła wyniki, z których wynika, 
& koszt wyżywienia rodziny pracowniczej, 
składającej się z 4 osób, wynosi w War- 
szaww 2 zł- 52 gr. dziennie. Jest to tylko 
koszt wyżywienia, bez mieszkania, opału 
na zimę. bez ubrania i obuwia, bez oploty 
szkolnej i bez uwzględnienia potrzeb kul­
turalnych.

Z podanych cyfr wynika, że rodzina 
pracownicza musi miesięcznie wydać na 
życie przynajmniej 76 złotych. Jeżeli przyj- 
mierny, że na wszystkie wyżej wymienione 
pozycje wydatkowe w budżecie rodzinnym, 
‘poza życiem, trzeba wydać przynajmniej 
drugie tyle, otrzymamy, że suma, stano­
wiąca minimum egzystencji, powinna wy­
nosić przynajmniej 15Ó zł. miesięcznie.

Dane statystyczne warszawskiej Ubez- 
pieczalni wykazują, iż więcej, niż połowa, 
ubezpieczonych zarabia poniżej' tej sumy. 
Więcej niż połowa członków, zarabiają­
cych poniżej minimum egzystencji, stano­
wi przeszło 125 tysięcy osób. Średnio li­
cząc, że każdy z zarabiających ma cztery 
osoby na utrzymaniu, otrzymamy, że po­
niżej minimum egzystencji żyje w stolicy 
Polski SZESSET TYSIĘCY LUDZI.

Skądinąd wiemy, że w Warszawie są 
bezrobotni, i ludzie, znajdujący się pod 
stalą opieką społeczną. Ludzi takich jest 
około 27 tysięcy, co z rodzinami stanowi 
bezwola dalsze sto tysięcy ludzi, żyjących 
w niedającej się opisać nędzy.

Warszawa liczy mil jon dwieście tysięcy 
mieszkańców. Z pośród tej liczby 700 ty­
sięcy żyje poniżej minimum egzystencji.

Są to bardzo smutne i jednocześnie bar­
dzo'wymowne cyfry.

Różne wiadomości
z całego krain

rym Stępniewski podaje, 
z 

Białej Wody (pow. Nowy Sącz) niędaw 
no ożenił się z bogatą wdową Anną 
Rzeźniczek, która miała 2-letnią córecz 
kę Ludwkę.

Przed kilku dniami kiedy Zelek pozo 
stał sam ze swą pasierbicą w domu, są- 
snedtai pcjsłyszeibl przeraźliwe krzyki 
dziecka. Zelek ne chciał nikogo wpu­
ścić. Dopiero gdy sąsiedzi zagrozili we 
zwaniem policji, otworzył drzwi. 0- 
czom przybyłych przedstawił s ę stra­
szny widok, bo na podłodze leżały mair 
twe zwłoki dziecka, pokryte sinemi 
plamami. Zelek oświadczył przybyłym 
sąsiadom, że dziecko, bawiąc się, wpa- 
dło między komodę a szafę, wskutek 
czego doznało potłuczeń, w następst­
wie których zimarło. Kiedy obecni za­
częli wyrażać powątpiewanie co do 
przyczyny śmierci. Zelek zagroził im 
zemstą, jeżeli cokolwiek na 
będą mów li.

Sekcja zwłok wykazała, 
nastąpiła wskutek złamania 
Nadto stwierdizono wiele 
nych i zewnętrznych obrażeń na ciele 
dziecka.

Zelka

tlfiadomoici
Cportowe

OJCZYM — ZWIERZĘ,
25-łetni parobek Stanisław Zelka

że popełnia 
bankructwa

s osaustwo, polegające 
od n ego kwoty 1,430 
oni Selli wyrobienie posa-

na 
zł.

ten temat

że śmierć 
kręgosłupa 
wewnętrz-

aresztowano.
OFIARA KRYZYSU.
Stanisławowa w lesie Wołczy- 
znalezono zwisające z drzewa 
kupca lwowskiego Jarosława

Stępniewskiego. W ubraniu samobój­
cy znaleziono list do krewnych, w któ­

Koło 
nieckim 
zwłoki

NA SEZON
JESIENNY

SUKNIE
KOSTJUHY, KOMPLETY, BLUZKI, SPÓDNICE i SZLAFROKI 
POLECA =

M. HOPNAN
WARSZAWA, NALEWKI 38, tel. 11-55-72.

WIELKI WYBÓR. CENY HURTOWE.

Uroczyste obchody i zgromadzenia
w Płocku

(Kot. własna).

W środę, 31 października odbyło się 
zebranie partyjne z referatem tow. sen. 
Kłuszyńsikiej. Referentka i towarzysze, 
którzy zabierali głos w dyskusji, ośw e- 
tliili zagadnienia polutyki zagranicznej, 
jak i sprawy wewnętrzne.

W czwartek 1-go listopada, zwyczajem 
lat ubiegłych O. K. R, zorganizował po­
chód do grobów bojowców Polskiej Par­
tii Socjalistycznej.

Starostwo zawiadomiło przewodniczą­
cego tow. Kępczyńskiego, że ks. pro­
boszcz Modzelewski me pozwala na wy­
głoszenie przemówień nad mogiłami bo­
jowców. Władza państwowa kończy się 
u wrót cmentarza, bo w myśl konkorda­
tu, gospodarzem jest kościół. Towarzysze 
nie chcieli w dniu święta umarłych wy­
woływać zaburzeń na cmentarzu, usta­
wiono więc trybunę u wrót cmentarza 
gdzie przy udziale tysiąca uczestników, 
ttow. sen, Kłuszyńska i Kępczyński wy­
głosili przemówienia, piętnując probosz­
cza.

Po przemówieniach cały pochód ze

sztandarami udał się na cmentarz gdzie 
na grobach naszych towarzyszów złożo­
no wieńce.

Umarłym bojownikom cześć! Pochy­
liły się sztandary, a rozchodzący się u- 
czestnicy nie szczędzili ostrych uwag 
pod adresem ks. proboszcza.

Towarzysze radni zapowiedzieli, że 
na Radzie miejskiej rozpoczną akcję za 
urządzeniem cmentarza gminnego, żeby 
położyć kres samowoli kleru,

W godzinach popołudniowych odbyła 
się akademja ku czci tow. Limanowskie­
go. Pięknie zielenią przybrana sala wy­
pełniła się po brzegi.

Tow. Kępczyński otworzył akade­
mję, tow. Kłuszyńska w dłuźszcm prze­
mówieniu opowiedziała o życiu i pracy 
tow. Limanowskiego, wiernego bojowni­
ka socjalizmu.

Pięknie deklamowali tow. Walewi- 
czówna, Tułodziecki, Fiaczyński. Od­
śpiewaniem pieśni robotniczych zakoń­
czono ten podniosły obchód.

samobójstwo z powodu 
sklepu spożywczego we Lwów e przy 
ul. Kochanowskiego 104. Denat podaje, 
że długi wynoszą 5.000 zł.
..KASA ŻELAZNA", KTÓRĄ MOŻNA 

WYNIEŚĆ PRZEZ OKNO!
Nieznani sprawcy dostali sic do lo­

kalu zarządu gminy w Grochowicach 
pow. Piotrowskiego, skąd praez okno 
wynieśli kasę ogniotrwałą, zawierającą 
około 4 tysięcy złotych gotówką, oraz 
kilkanaście tysięcy złotych w wekslach 
i znaczkach pocztowych. Złoczyńcy roz 
pruli kasę „rakiem" na pobliskim cmen 
tar.zu, poczem zbiegli.
WIELKI POŻAR MŁYNA W ŁODZI.

Nocy wczorajszej wybuchł pożar w 
młynie Konstantego Franka przy’ ulicy 
Mielczarskiego. Młyn wnaiz z niektóre­
mu maszynami spłonął doszczętnie. — 
Przyczyną pożaru była prawdopodob­
nie iskra, po wstała wskutek tarć a w 
łożysku. Straty wynoszą około 100.000 
złotych.

Zgliszcza młyna tliły się jeszcze na­
zajutrz do południa.
POSEŁ I „DZIAŁACZ“ SPOŁECZNY

BB. SKAZANY NA WIĘZIENIE.
W czasie wyborów w roku 1927 zo­

stał wybrany posłem z listy BB. z pow. 
kutnowskiego wójt gminy Sojki, Włarfy 
sław Koniarek. Po otrzymaniu manda­
tu poselskiego, Koniarek rozpoczął in­
tensywną działalność społeczną na te­
renie gminy, m. in. został przewodniczą 
cym komitetu budowy kościoła. Po pe­
wnym czasie stw erdzono jednak nadu­
życia na szkodę urzędu gminnego, się­
gające 40.000 zł.

Sprawa b. posła Koniarka rozpatry­
wana była przez sąd okr. w Łodzi na 
sesji wyjazdowej w Kutnie. Sąd po zba­
daniu sprawy, uznał b. posła Koai-airtka 
winnyun zarzucanych mu przestępstw 5 
skazał go na 2 i pół roku więzienia, Na 
rozprawę w Kutn e Koniarek przewie­
ziony został z więzień a łódzkiego.

HJENY BEZROBOCIA.
Do prokuratury sądu okr. w Łodzi 

wpłynęła skarga Stef. Sellla, w której 
oskarża , on Bron. Lanca, naczelnika sta 
cji kolejowej w Lubomlu pod Chełmem 
Wład. i Józ. Magósów oraz Boi. Win- 

Akademja 
ku czci B. Limanowskiego w Częstochowie

(Korespandecja własna). ,

Obszerny referat o życiu czcigodne­
go Jubilata wygłosił tow. J, Kaźmier- 
ozak; następnie przemawiała tow. St. 
Dusikowa. Przemówienia zostały przy­
jęte rzesistemi oklaskami.

W części artystycznej tow. tow. Mro­
wieć i Kozieł wygłosili deklamacje, 
przeplatane muzyką, w wykonaniu or­
kiestry górników.

W podniosłym nastroju zamknął u- 
roczystą Akademję tow. Majewski 0- 
krzykami: „Niech żyje tow. Bolesław 
Limanowski“. „Niech żyje P. P. S.“ 
„Niech żyje zwycięstwo Socjalizmu“. 
„Precz z ustrojem kapitalisłyczno-fa- 
szystowskim“.

W sobotę dnia 27 ub, m. w lokalu 
dzielnicy P. P. S. na Ost. Groszn odby­
ło się zebranie członków P. P. S, i kla­
sowych Związków dla uczczenia set­
nej rocznicy urodzin nestora socjaliizmu 
polskiego tow. sen. Bolesława Lima­
nowskiego, okolicznościowy referat wy­
głosił tow. J. Kaźmiercaak,

W niedzielę dnia 28 uh. m. w Dźbo- 
wie, w przepełnionej sali domu Ludo­
wego, odbyła się uroczysta akademja, 
ku czci tow. sen. Bolesława Limanow­
skiego.

Akademję zagaił tow. Woszczyna, w 
prezydjum zasiedli tow. tow. M. Ma­
jewski, L. Bałaga i Polą-czlciewicz.

poczetn

pierw<sze;

dźwigają
Jan Koe-

nickiego o 
wyłudzeniu 
Obiecywali 
dy ną kolei.

W podobny sposób poszkodowani zo 
stali i irnii ludzie.

Po wręczeniu oszustom żądanych 
kwot, wahających się od 1000 — 3000 
zł., otrzymywali oni na krótki cza® za­
jęcia przy robotach ziemnych, 
byli redukowani.

W wyn ku dochodzeń Leno został po 
zwolnieniu ze stanowiska naczelnika 
stacji aresztowany i wraz z braćmi Ma- 
gosami osadzony w więzieniu.

SERJA WSTRZĄSAJĄCYCH 
SAMOBÓJSTW.

Pod Gdynią przechodnie zauważyć 
na jedhem z przydrożnych drzew wiszą­
cego mężczyznę.

Samobójcą okazał się znany w sze­
rokich kołach Gdyni, a przedewszyst- 
kiem w sferach morskich oficer mary­
narki handlowej, Jan Witkowski, jeden 
z trzech uczestników śm alej wyprawy 
transatlantyckiej na yachcie „Dal".

Przed kilku miesiącami Witkowski 
przystąpił dó organizacji 
stoczni yachtowej w Gdyni.

Tło samobójstwa nieznane.
W więzieniu w Grudziądzu 

cy już szósty krzyżyk więzień
hler odsiadywał od pół roku karę dwu­
letniego więzienia za gwałt, dokonany 
na własnej córce, pod wpływem zamro- 
czen a alkoholowego.

Im dłużej przebywał w więzieniu — 
tem bardziej widoczna była zmiana je­
go usposobienia. Ostatnio zamknął się 
w sobie, pisał ciągle 1 sty do córki i 
prosił o przebaczenie, Aż wkońcu wy­
mierzył sobie sprawiedliwość.

Kiedy jego towarzysze zasnęli, wstał 
porozrywał powłoczkę, skręcił' sznur i 
powieś ł się na leżąco na poręczy łóż­
ka.

W Łodzi w domu przy ul. Piotrows­
kiej 1. 109 mieszkał z żoną i dzieckiem 
od dwóch lat urzędnik jednej z więk­
szych fabryk 40-letni Zygmunt Szpak.

W piątek ramo, kiedy żona Szpaka 
wyszła z dzieck em z mieszkania, Szpak 
zamknął się w pokoju i powiesił się. 
Samobójstwo ujawniono dopiero, gdy 
Szpakowa powróciła do domu.

I t

Wybory do Rad MlejsKith
w Zagłębiu DąbrowsKiem

(Korespandecja własna),
Termin wyborów do Rad Miejskich 

w Zagłębiu Dąbrowski em w siedmiu, 
zaprotestowanych przez P. P. S. okrę­
gach, przesunięto z dnia 4 na 18 listo­
pada, przygotowania wyborcze Głów- 
nYch Komisy) wyborczych są trzymane 
* ścisłej tajemnicy —- do 31 październi­
ka nie ogłoszono jeszcze oficjalnie wy­
borów w żadinem mieście Zagłębia, 
aczkolwiek do dnia głosowania pozo- 
staje tylko 18 dni.

W poprzedniej korespondencji po­
myłkowo podaliśmy nazwisko przewo­
dniczącego Głównej Komisji Wyborczej 
w Sosnowcu, który unieważniał nasze 
listy; — przewodniczącym był i nadal 
jest Ryszard Dietrich, dyrektor Izby 
Przemysłowo-Handlowej w Soswwcu, 
a nie dr, Braun; to też ż przyjemnością 
czytaliśmy w pismach naszych sprosto­
wania p. dr. Brauna, którem to spro­
stowaniem p. Braun odżegnał się od 
„laurów" p. Dietricha.

Św;ąto głodnych i bosych
(Korespondencja własna)

J.Sz3 uam z Zamościa:
, j -edawno w Zamościu obchodizoŁO 

Szkoły“. Setki dzieci 
® Powszechnych maszerowały ulica- 

miasta. Obserwowaliśmy tetJ pochód 
Svl?c*' kyło to właściwie „święto bo- 
< c • głodnych i chłodnych“, gdyż du- 
f ’ Procent dzieci idących w pochodzie

— były to maleństwa bose, wyceńczone 
i bardzo kiepsko odziane.

Brak lokali szkolnych; setki dzieci 
nie uczęszcza do szkół z braku miejsc, 
sale szkolne są zajęte od godziny 8 ra­
no do 11 wieczorem bez przerwy; brak 
powietrza; dzieci dusi gruźlica, a poza- 
tem nędza, nędza, nędza — oto smutny 
obraz naszej rzeczywistości...

Uchwały pracowników tramwajowych
w Warszawie
W obronie swego bytu

Zebrani pracownicy tramwajowi i auto- i 
busowi na wiecu w dniu 25 października j 
1934 r. zapoznawszy się z ogólną sytuacją I 
na terenie miasta, uchwalili rezolucję, któ­
rą w skróceniu podajemy,

Rezolucja piętnuje fakt, że Zarząd mia­
sta niedobory budżetowe miasta pokrywa 
stałem obniżaniem zarobków pracowni­
czych, pogarszaniem warunków pracy i 
zmniejszaniem świadczeń emerytalnych, 
leczniczych, szkolnych i innych.

Dalej rezolucja protestuje przeciwko na­
stępującym faktom:

Przez zastosowanie skróconego czasu 
pracy ze względów oszczędnościowych na 
terenie Warsztatów Głównych obniżono za­
robki o około 13 proc.; istnieje również 
groźba takiego samego skracania 
pracy na innych Wydziałach.

Dyrekcja Tramwajów Miejskich, robiąc 
oszczędności budżetowe, zatrudniła 
znaczną ilość bezrobotnych na robotach 
tramwajowych, płacąc im tylko wyznaczo­
ne sumy przez Fundusz Pracy, a nie sto­
sując opłat przewidzianych w Umowie 
Zbiorowej.

czasu

dość

Marceli DOBRZYŃSKI 
choroby -weneryczne, skórne i płciowe 
ul. Pleracklego 15, dawna Foksal, 9-2 i 5.8

Sport robotniczy
MIĘDZYKLUBOWY PIĘCIOBÓJ 

LEKKOATLETYCZNY ’ organizowany 
przez Skrę odbędzie się dziś w niedzielę 
na boisku Skry, Początek o godz. 10 rano.

BaBsiefsase Bmproły 
sportowe

1
3
5

at 
f

WARSZAWA
Na boisku Warszawianki o 11.30 mecz 

o mistrzostwo Ligi Warszawianka—Ruch, 
w teatrze Nowości o godz. 17-ej mecz 

bokserski Gwiazda — Skoda o drużynowe 
mistrzostwo Warszawy,

w lokalu Policyjnego K. S. o 16-ej dal­
sze mecze zapaśnicze o mistrzostwo War­
szawy. Walczą m klasie A Świt — Skra, 
a w klasie B Rywal — PKS.

Pozatem odbędą się dalsze mecze o mi­
strzostwo kl. A. okręgu warszawskiego i 
zjazd delegatów Warszawskiego Okręgowe 
go Kolegjum Sędziów, celem zajęcia sta­
nowiska wobec prób odebrania autonomji 
sędziom piłkarskim.

NA PROWINCJI
W ; Krakowie piłkarskie derby miejsco­

we Cracovia — Wisła.
W Lipinach mecz finałowy o wejście do 

Ligi pomiędzy Naprzodem a WKS-Śmigły.

BOgES
NOWE PRZEPISY W DRUŻYNOWYCH 

BOKSERSKICH MISTRZOSTWACH POL­
SKI. Drużynowe bokserskie mistrzostwa 
Polski odbędą się w roku 1935 według nd- 
wych przepisów, w myśl których mistrzo­
stwa grup rozgrywane są systemem puha- 
rowym (przegrywający odpada), W razie 
gdyby dwie drużyny w jednej grupie zdo­
były jednakową liczbę punktów — wów­
czas odbyć muszą jeszcze spotkanie, a miej 
scetn zawodów będzie siedziba klubu, któ­
ry w pierwszem spotkaniu był gościem. W 
razie wyniku ermisowego — odbędzie się 
trzecie spotkania tych drużyn w miejscu 
neutralnem.

Zwycięzcy grup walczą systemem punk­
towym, dwukrotnie u siebie i u przeciwni­
ka. W razie równej liczby punktów — de­
cydującą będzie liczba wygranych walk. 
Jeśli i te liczby będą u dwóch drużyn je­
dnakowe — wówczas o pierwszem miejscu 
zdecyduje trzecie spotkanie, rozegrane na 
neutralnem miejscu.

Walki toczyć się będą tak, jak dotych­
czas, w czterech starciach po 3 minuty.

MISTRZOSTWA BOKSERSKIE ŁODZI. 
Mistrzostwa drużynowe Łodzi w boksie zo­
stały definitywnie zakończone. -Mistrzem 
został IKP, 'natomiast o drugie miejsce 
walczyć miały drużyny Hakoahu i Zjedno­
czonych.

Hakoah po meczu z IKP mając kilku 
kontuzjowanych zawodników, zrezygnował 
ze spotkania z drużyną Zjednoczonych, 
wobec czego Zjednoczeni zajęli drugie miej 
sce i zdobyli tym sposobem tytuł druży­
nowego wicemistrza Łodzi.

POZNAŃ PRZEGRYWA Z BERLINEM 
5.11. W piątek wieczorem rozegrany został 
w Berlinie rewanżowy mecz bokserski Ber­
lin Poznań. Mecz, który wywołał bardzo 
duże zainteresowanie, zakończył się przy­
kra porażka drużyny poznańskiej w sto­
sunku 5:11. Dla Polaków zwycięstwa wy­
walczyli jedynie Sobkowiak i Kajnar, na­
tomiast jeden z asów reprezentacji Maj- 
chrzycki «prawił przykrą niespodziankę, re 
mieując z młodym i bliżej nieznanym za­
wodnikiem berlińskim Schnellinem. ,Sipin- 
«ki i Rogalski zaprezentowali się dosc bla­
do. Radomski nie był poważnym przeciw­
nikiem dla b. mistrza Europy Campe. Przy 
byleki i Karpiński ledwie dotrwali do kon- 
^Wszystkie walki rozstrzygnięte zostały 
na punkty.

Pitka nośna

| Całą polityka Zarządu Miasta i Dyrek- 
I cji Tramwajów wobec pracowników jest 
! częścią składową ogólnych zamachów ka- 

pitalistyczno-faszystowskich na byt i pra­
wa robotników. Klasa robotnicza całej Pol­
ski, na czele z proletarjatem Warszawy, 
łącznie z pracownikami miejskimi i tram­
wajowymi, musi z całą stanowczością prze­
ciwstawić się tym zamachom.

Masy tramwajarzy, rozumiejąc grozę 
swego położenia, postanawiają skupić się 
w jednej potężnej i klasowej organizacji 
zawodowej.

Zebrani, pod hasłem jednolitego frontu 
walki dla obrony bytu i praw tramwaja­
rzy, w imię wolności zrzeszeń robotniczych, 
w imię Socjalizmu wzywają wszystkich 
pracowników tramwajowych i autobuso­
wych do wstępowania do Związku Klaso­
wego — Warecka 7.

NIEZWYKŁY WYPADEK zdarzył się 
na meczu Walja — Anglja. Doskonały na­
pastnik walijski, Evans, doznał ną 15 mi­
nut przed końcem kontuzji. Nie była ona 
groźna, po kilkunastu minutach czuł się 
on już świetnie ale... .

Ale okazało się, że nie pamięta on zu­
pełnie co działo Się iu* boisku w ciągu o- 
wych 75 minut gry. Co było pnedtem i po­
tem — wie doskonale. Owe 75 minut jes, 
‘T&ŚlrtŁ P1ŁKAB- 
SKIEGO. George Allison, wybitny spra­
wozdawca sportowy angielskiego radja, 
zamieścił w „Sunday Express artykuł na 
temat niedokładności czasu Wania meczom 
^Niejednokrotnie zdarzało się, że o zwy­
cięstwie decydowała bramka, _ 
ostatnich sekundach meczu, kiedy w rzeczy 
wistości dokładny czas gry juz Jda’

ki i ł d. Allison twierdzi, ze dokładność 
czasu trwania meczu musi być uregulowa- 
na Na większych meczach zainstalowane 
maja być zegary, które wydzwaniać będą 
dokładny czas. Możliwe też, że 
spotkaniach czuwać będzie nad dog^£ 
czasem specjalny sędzia, t. zw. „time-Kee 
per”.

Biadśet sportu

Ćl EICME podróże, przeprowadzki dLUOilEL Wspólna 15, tel. 9.32-86

PRELIMINARZ BUDŻETOWY NA WY­
CHOWANIE FIZYCZNE. Ogłoszony osta­
tnio projekt preliminarza budżetowego na 
rok administracyjny 1935—36 
in także i sumy preliminowane w dziale 
państwowego Urzędu W. F na wychowa­
nie fizyczne i spor. Budzet.1.PU)VFAftA3?^ 
szacv w r. 1934 - 35 7 miljonow 900 tys. 
zl' został zredukowany w projekcie do 
7,092.000 t. j. o 808 tys. ZŁ .

Poszczególne główniejsze porcje przed­
stawiają Się następująco: personel 495 tys. 
?■{, wyszkolenie (instruktorzy, obozy, prz 
jazdy) 3.478 tys. zł., sprzęt, materjały i 
Wykończenie objektów 2.197 tys.^, poinoc 
dla oTganizacyj sportowych i wych. 1 z- 
przez inwestowanie i propagandę oil tys. 
zł., utrzymanie Centr. Inst. WF. i Rady 
Naukowej WF. 534 tys. zł.
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Kronika Krakowska
Towarzysze i towarzyszk1, 
pochód demonstracyjny na cmentarz Rakowicki dla 

uczczenia robotników, poległych w listopadzie 1923 r.

odbędzie się w niedziele dnia 4 listopada r. b. 
Na cmentarzu przemawiać będzie tow. M. Niedziałkowski 
Punkt zborny o g. 10-ej rano przed Domem Kolejarzy 

przy ul. Warszawskiej 15-17
Straż porządkowa, 1) Sztandar Partyj­

ny, 2) OKR., Rada Związków Zawodo­
wych, Klub radnych, Zarząd TUR, 3) De­
legacje zamiejscowe, 4) Kolejarze z muzy 
ką, 5) Metalowcy i elektromonterzy, 6) 
Murarze, Kaflarze, Malarze, Piaskarze i 
Cieśle, 7) Krawcy, 8) 
sjerzy, 10) Chemiczni,

№№IIW IM Nffilffl 
W KRAKOWIE 

„CONCORDIA” 
JANA WOLNEGO

pi. Szczepański 2, Tel. 103-31 
urządza pogrzeby od najskromniejszych do 
najwspanialszych, przeprowadza ekshumacje 

i przewozy zwłok do wszystkich krajów. 
Mniej zasobnym daleko idące ustępstwa.

Szoferzy, 9) Fry-
11) Młodzież ro-

botnicza, 12 Pracownicy umysłowi, 13)
Skórzani, 14) Piekarze, 15) Drzewni, 16)
Dozorcy i służba domowa, 17) Użyteczność 
Publiczna ze wszystkiemi sekcjami, 18)
Tramwajarze z muzykę, 19) Podgórze-
Płaszów, Borek Fałęcki, Wola Duciiacka, 
20) Bund, 21) Organizacje dzielnicowe.

O.K.R.P.P.S. KRAKÓW MIASTO
RADA ZWIĄZKÓW ZAW. W KRAKOWIE

„Bundu“ i Rada Żyd. Związków Zawodowych wzywąjąKrakowski Komitet , ~ -----
wszystkich robotników żydowskich do tłumnego udziału w pochodzie demon­
stracyjnym ku czci poległych w walce z reakcją 6 listopada 1923 r. — w nie­
dzielę, 4 listopada b. r, Zbiorą się wszyscy przy ul. Warszawskiej, przed Do­
mem Kolejarzy, zaś o godz. 3-ej popoł. na cmentarzu żydowskim nad grobem 
poległego tow. Pejsacha Lejmana.

Nareszcie magistrat krakowski
wglądał w ceny żywności
Ale „barta“ sprawę przez rękawiczki

Kilkakrotnie pisaliśmy o tern, że Kra­
ków jest najdroższem miastem w Pol­
sce. Ceny potraw w restauracjach są ho 
iendJalnie wysokie i nie stoją w żad­
nym stosunku do bardzo niskich cen 
produktów. Bardzo drogie są u nas wę­
dliny, jak równ.eż mięso.

W reszcie odbyła się w magistracie kra­
kowskim konferencja w sprawie obni­
żenia cen w restauracjach. Ale konfe­
rencja ta„ na której byli tylko „sanato- 
rzy", odbywała się w rękawiczkach.

W ciągu m.esiąca, według uchwiał 
konferencji, magistrat ma zbadać szcze­
gółowo ceny wszystkich artykułów ży-

wności, oraz koszty administracyjne re- 
stauracyj, potem wyda cennik na głów­
niejsze (?) potrawy w restauracjach. 
Dlaczego tak długo trwać będzie ta ma­
nipulacja? Czy odpowiednie urzędy ma- 
g stratu nie posiadają cen produktów 
żywnościowych? Muszą je dopiero zbie­
rać?
Tak się biorą rządzący miastem „sana- 
torzy” do swoich „sanacyjnych“ przyja­
ciół. A dlaczego nie zabrano się do cen­
nika mięsa i wędhn w Krakowie, mimo, 
że stwierdzono, iż są zbyt wysokie? 
Przez rękawiczki nic się nie zrobi...

Z życia robotniczego
PLENARNE POSIEDZENIE 

TKALNEGO ZARZĄDU ZW. ROBOTN. 
PRZEM. DRZEWNEGO W POLSCE z 
siedzibą w Krakowie odbędzie sdę 4 b.m. 
w Krakowie w Domu Kolejarzy przy 
uL Warszawskiej 17, I p. m. 5 o godz. 
2-ej pepoł.

Na to posiedzenie zapraszamy Głów­
ny Zarząd Centralnego Związku Robot­
ników Budowlanych oraz przedstawicie­
la Komisji Centralnej Zw. Zaw. Porzą­
dek dzienny obejmuje: Sprawa połącze­
nia Zw. Drzewnego i Budowlanego; wy­
bór władz Związku; 3, wnioski.

ZEBRANIE EMERYTÓW KOLEJO­
WYCH, WDÓW I SIEROT odbędzie się 
dnia 5 b. m. o godz. 16-tej (4-ta popoł.) 
w Domu Z. Z. K. przy ul Warszawskiej 
nr 17 z następującym porządkiem dzień 
nym: 1) Dalsze nowe przepisy dotyczą­
ce emerytów, wdów i sierot; 2) Sprawa 
dalszego pozostania emerytów w do­
mach kolejowych; 3) Sprawa Spółdziel­
ni budowlano - mieszkaniowej; 4) Wol­
ne wnioski i zapytania

Baczność Tarnów!
Uroczysty pochód na groby robotni­

ków, poległych w listopadzie 1923 r., od­
będzie się jutro. Organizacje robotnicze 
zbierają się o godz. 10 rano w Domu 
Robotniczym. Komitet P.P.S.

CEN-

Z miasta
ZMIANY W WIĘZIENNICTWIE.

Naczelnik więzienia św. Michała przy 
krakowskim sądzie okręgowym, p. Pa­
wlik, został przeniesiony do Lwowa na 
Identyczne stanowisko. Miejsce jego 
zajął w Krakowie p. Łęczyński, naczel­
nik więzienia we Lwowie. Nowy na­
czelnik więzień krakowskich, objął już 
urzędowanie.
ALARM „SANACJI“ RZEKOMO Z PO­
WODU PRZEPEŁNIENIA SZKÓŁ ŚRE­

DNICH.
Prasa „sanacyjna” zrobiła alarm, że 

statystyka kuratorjów okręgów szkol­
nych wykazuje wielki napływ młodzie­
ży do szkół średnich. Otóż, jak się do­
wiadujemy, nie jest on tak wielki: jest 
to normalny przypływ. Po skasowaniu 
I i II klasy, młodzież szkół powszech­
nych przez dwa lata nie mogła przejść 
do szkół średnich. Obecnie nieco więk­
sza ilość dzieci zapisała się do klasy I 
nowego typu i to nazywają przepełnie­
niem. Są po dwa oddziały klas, a na­
wet zdarzają się i trzy oddziały jednej 
klasy.

Przypomnijmy niedawne czasy, gdy 
np. do I klasy zapisało się tylu uczniów,

że musiano tworzyć po sześć oddzia­
łów— i tworzono, chociaż to były cza­
sy zsiborców. Obecnie^ gdy garnie się 
młcdz.eż do szkół średnich, robi się a- 
larm. Pewno, im więcej ludzi ciem’ 
nych, tern lepszy grunt dla „sanacji“.

NIESZCZĘŚLIWY SKOK 
Z TRAMWAJU.

Wozem tramwajowym na ul. Rako­
wickiej jechał bez biletu 24-letni Fran­
ciszek Cyboren. Na widok konduktora 
Cytboren wyskoczył tak niefortunnie — 
że doznał wstrząsu mózgu i silnych o- 
brażeń. W stanie beznadziejnym odwie 
ziono go do szpitala.

SZKARLATYNA WZMAGA SIĘ.
W ostatnim tygodniu było 17 nowych 

wypadków szkarlatyny i 2 nowe wypad 
ki tyfusu brzusznego. Szkarlatyna wzma 
ga się.
PROJEKT SKASOWANIA POW, BO­

CHEŃSKIEGO,
Według pogłosek istnieje projekt 

skasowania od 1 stycznia pow. bocheń­
skiego. Obszar jego ma być podzielony 
między 4 sąsiednie powiaty: krakowski, 
brzeski, miechowski i limanowski.

1
(Ratujcie zdrowie
Powagi świata lekarskiego stwierdziły, że ®
75^ chorób powstałe z powodu obstrukcji, w 
Chory żołądek jest główną przyczyną po- łI

List do prezesa SławKa
Znane są 

„Żołnierskiej 
b. łegjonistę

listy otwarte, p.sane do 
Braci Legjonowej” przez 

Teofila Hussa. Listy te na­
robiły wiele hałasu w Krakowie i odbi­
ły się szeirok.em echem po kraju. Au­
tor tych listów przedstawił niezwykły 
stan Związku Legjonistów w Krakowie, 
w -którym panują fermenty.

Obecnie napisał on list do prezesa 
Sławka,, w którym dobitnie przedstawia 
obecne stsounki w Związku Legjonis-

tów. Do związku dostało się zbyt dużo 
takich ludzi... „którym w pierwszym 
rzędzie należałoby zrobić harakiri po­
lityczne dla utrzymania autorytetu mo­
ralnego” — jak to pan prezes Sławek 
szumnie powiedz ał.

Dalej mówi autor listu o nieprawoś- 
ciach... Z naprawą stosunków należy się 
spieszyć, gdyż tfo dwunastej już tyllko... 
jedna sekunda. Koniec listu jest nie­
cenzuralny w każdem słowie.

KOMUNIKAT
KINO MUZEUM DLA TUR.

W niedzielę, dnia 4 listopćda b, r- 
wyświetla Kino Muzeum dla TUR wspa 
niałą, pełną efektownych scen i humoru 
komedję p. t.

BUSTER NAWARZYŁ PIWA
W roli głównej król humoru, człowiek 

o kamiennej twarzy Buster Keaton. Po­
nadto wesoła komedja i tygodnik „Fo­
sa“. Bilety wcześniej do nabycia w Bi- 
bljotece TUR, a w dniu przedstawienia 
w Kino Muzeum przy ul. Smoleńskiej 9. 
Początek o 7 wieczór.

wstawania na|rozrpaltszych chorób,—zanie­
czyszcza krew I tworzy złą przemianę 
materii.

Z8OŁA Z GÓR HARCU
D-ro LAMERA

lak ło stwierdzili wybitni lekarze, są Ideal­
nym środkiem dla uzdrowienia żołądka, 
usuwają obstrukcję, są łagodnym środkiem 
przeczyszczającym, ułatwiają funkcją orga­
nów trawienia, wzmacnla|q organizm I po­
budzają apetyt.
ZIOŁA Z GÓR HARCU D-ra LAUERA 
usuwa|q cierpienia wątroby, nerek, kamieni 
żółciowych, cierpienia hemoroidalne, 
reumatyzm I artretyzm.
Cona pudełka Zł. 1.50; podwd|ne pudełlco Zł. 2.50 
Sprzedaż w aptekach I drogeriach (akt. aptecznych.)
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Kromka lwowska
Dom pracowników gminnych —

chlubą lwowskiego proletariatu

ODCZYTY WTORKOWE W ZWIĄZKU 
ZAWODOWYM PRACOWNIKÓW UMY- 
SOWYCH (ul. Sławkowska 1. 6 I p.) 
6.XI.1934: Dr. Grabowski Zbigniew 
„W domu Axel Munthego’4, 13.XI: 
Pietrzyeki Jan —

Odczyty

prof. 
„Kobieta w życiu a w 

literaturze’4, 2O.XI: mgr. Gross Zygmunt 
— „Ostatnie wypadki polityczne“, 27.XI: 
prof. Bursa Stanisław — „Młoda muzy­
ka’4, 4.XII: Polewka Adam — „Co czytać 
w spółczesnej literaturze europejskiej“, 
ll.XII: doc. Uniw. Jagiell, Dr. Reiss Jó­
zef — „Klasycy muzyki polskiej“, 18.XII 
Dr. Ślączkowa Zofja — „Tragedja biolo­
giczna kobiety“, 8.1 1935: Dr. Brossowa

Anna — „Z zagadnień psyehologji młodzie 
ży1', 15.1: mgr. Gclachowski Stanisław — 
„Muzyka na szczytach życia“, 22.1: Dr.
Kopana Feliks — „Katedra i Wawel”.

Odczyty rozpoczynają się o godz. 7,i5 
wiecz. Wstęp wolny. Goście mile widziani.

MAŁŻEŃSTWA KOLEŻEŃSKIE. III 
odczyt z cyklu odczytów, urządzanych 
przez Towarzystwo Krzewienia Świadome 
go Macierzyństwa i Reformy Obyczajów, 
pod powyższym tytułem wygłosi p. Feli­
cja Stendigowa, w poniedziałek dnia 5 
b. m. o godz. 7-mej wieczór w lokalu To­
warzystwa przy ul. Dunajewskiego 1. 7.
Goście mile widziani.

Radio krakowskie
PONIEDZIAŁEK, 5.XI.

6.45 Audycja poranna z Warszawy. — 
7.40 Program. 11.57 Sygnał czasu i hejnał 
12.03 Wiad. meteorolg. 12.10 Koncert ze­
społu Tad. Seredyńskiego ze Lwowa. 13.00 
Dziennik południowy z Warszawy. 13.05 
Płyty. 13.30 Wiadomości o eksporcie z 
Warszawy. 15.35 Przegląd komunikacyjny
15.45 Muzyka taneczna z Warszawy. —
16.25 Z Warszawy: Żula Pogorzelska 
przed mikrofonem, (piosenki). 16.45 Ze 
Lwowa: lekcję jęz. niem. 17.00 Z Warsza­
wy: recit. śpiewu Eug. Mossakowskiego.
17.25 Fragment literacki: wyjątek z pow. 
Marji Dąbrowskiej „Wiatr w oczy”. 17.35 
Płyty. 17.50 Z Warszawy: pogadanka. — 
18.00 „Stary Kraków’4, gawęda w opr. 
Dr. J. Dobrzyckiego. 18.10 Wiadomości 
bieżące. 18.15 Z Warszawy: muzyka lekka 
z kaw. „Adria4’. 18.45 Ze Lwowa: „Zagad­
ki muzyczne4’ dla. dzieci. 19.00 Z Warsza­
wy: audycja żołnierska. 19 25 Chwilka 
społeczna. 19.330 Z Warszawy: feljeton.
19.45 Program. 19.50 Z Warszawy: wia-

domośoi sportowe. 20.00 Z Warszawy: — 
muzyka lekka w wyk. ork. P. R. 20.45 Z 
Warszawy: dzień, wiecz. 21.00 Z Warsza­
wy: 2-ga audycja Stów. Miłośn. Dawn. 
Muz. 21.45 Z Warszawy: odczyt. 22.00 — 
Koncert reklamowy. 22.15 Z Warszawy: 
I lekcja tańca. 22.35 Z Warszawy: muzyka 
taneczna z rest. „Gastronomia’4.

1.

2.
3.

3.

Repertuar
TEATRY I KONCERTY.

TEATR im. SŁOWACKIEGO. Niedziela 
po poł. „Domek z kart“, wiecz, „Tak się 
zdobywa kobiety“.

W poniedziałek: „Pajace“ i „Cavalęria 
Rusticana“.

BAGATELA: „Królestwo piosenki“ i 
film „Maskarada miłości“.

PRZEDSTAWIENIE DLA MŁODZIE­
ŻY SZKOLNEJ POZAKRAKOWSKIEJ, 
na którem dana będzie „Lilia Weneda“ J, 
Słowackiego, odbędzie się w poniedziałek, 
•5 b. m. o godz. 4-tej popoi., po cenach naj 
niższych. Bilety sprzedaje kasa teatru.

DOM ŻOŁNIERZA. W niedzielę popoł. 
„Gwałtu co się dzieje”, wieczorem „Skal- 
mierzanki“.

WIKTOR ŁABUŃSKI, znakomity piani­
sta, wystąpi w Krakowie w niedzielę, 4 li­
stopada w Starym Teatrze.

DYMITR SMIRNOW, sławny tenor oper 
zagranicznych, wystąpi w Krakowie we 
wtorek 6 listopada w Starym Teatrze, W 
koncercie bierze również udział znany 
Chór rosyjski Siemionowa. Bilety wraz 
z garderobą w cenie od zł. 1 do 5.50 są już 
do nabycia w kasie Starego Teatru.

KINOTEATRY.
ADRIA: „Czy Lucyna to dziewczyna44, 
APOLLO: „Maskarada".
ATLANTIC:
KINO DOM

źa44.
MUZEUM: ;
PROMIEŃ:

ba“.
SZTUKA: „Bolero44.
ŚWIT: „Syn King Konga“.
SŁONKO: „Maharadża z Rampuru“.
UCIECHA: „I cóż dalej szary czło­

wieku"?

„Car - szaleniec’4. ' 
ŻOŁNIERZA: „Chcemy mę-

„Buster nawarzył piwa”. 
„Bunt młodzieży“ i „Mam-

WANDA: „Miłość Tarzana“.
MII II 11 -r-rńinu»—MMmwM

Lwów, w listopadzie, f
Dnia, 4 listopada o godz. 10-ei przed 

poi. otworzą się podwoje wspaniałego 
Domu pracowników gminnych. Dom ten 
zbudowany został przy ul. Ku&zewicza 
(boczna Zamarstynowskiiej), w pośpie- 
sznem tempie — wyróżniać się będzie 
wspaniałą architekturą i swojem prze­
znaczeniem. Jest to przepiękny dwu pię 
trowy gmach, z imponującą salą teatral­
ną (po całkowiiitem jej wykończeniu słu­
żyć będzie także na wielkie zgromadzę- 
nia), z wielką salą odczytową, z pokoja­
mi na biura związku i na bibljoitekę, ja­
ko też z szeregiem pokojów dla poszczę 
gólnych działów roboty organizacyjnej. 
Poizartem są garderoby, bufety, kręgiel­
nia i t. p. Dom uwieńczony lest tara­
sem, na którym odbywać się będą kon­
certy, w pewnych zaś dniach służyć bę­
dzie do słonecznych kąpieli.

Koszt budowy całego gmachu wynosi 
niewiele ponad 300 tys. zł., do całkowi­
tego wykończenia brakuje jeszcze oko­
ło 50 tys. zł. Plan gmachu jest niezwy­
kle praktyczny, dostosowany do po­
trzeb organizacyjnych i kulturalnych. 
Budowę przeprowadzono b. oszczędnie, 
co jest wielką zasługą władz 
ni, która budowę prowadziła 
związku zawodowego, który 
wadzeniu budowy do skutku 
współdziałał.

A teraz parę słów, do historji domu, 
który przez lata świadczyć będzie o 
wielkiej ofarności pracowników gmin­
nych i przywiązaniu do idei związkowej. 
Idea budowy demu zrodziła się na zgro­
madzeniu pośtrajkowem w r. 1924 i wte­
dy to na budowę Domu przeznaczono 
jako pierwszy fundusz kwotę, uzyskaną 
za wygrane dni strajkowe.

W r. 1928 zgromadzenie pracowników 
gminnych uchwaliło iednomyślniie opo­
datkować się na budowę domu 1-nym

spółdiziel- 
i zarządu 
w doipro- 
skrzętnie

procentem od swoich poborów i w ten 
sposób po zaciągnięciu pożyczki w Ka­
sie oszczędności można było z końcem 
roku 1933 zabrać się do wstępnych ro­
bót. Dzisiaj cały gmach (z wyjątkiem 
sali teatralnej) został ukończony i od­
dany do użytku.

Wprowadzenie się związku do nowo- 
wybudowanego domu staje się świętem 
całego robotniczego Lwowa. Pracowni­
cy gminni witać będą w niedzielę robot- 
n ków lwowskich jako swoich towarzy­
szy pracy i walki o wspólną diolę.

Dom pracowników gminnych zbudo­
wany został w dzielnicy Żółkiewskiej, 
w najbardziej proletariackiej dzielnicy 
miasta, stan e się on też napewno dla 
prolelarjatu tej części miasta kuźni­
cą nowego życia i ośrodkiem walki o 
lepsze jutro.

ZEBRANIE OKR, ZARZĄDÓW KO­
MITETÓW DZIELNICOWYCH I ZA­
PROSZONYCH DELEGATÓW odbę­
dzie się w poniedziałek 5 listopada o g< 
7-ej w lokalu przy uh Rutowskiego 23 
II p.

Na porządku dziennym sprawy b. wa­
żne. Wstęp tylko za okazaniem zapro­
szenia i mandatu.

ZADUSZKI WE LWOWIE 
upłynęły pod znakiem wędrówek nie­
przeliczonych tłumów na cmentarz po­
ległych Obrońców Lwowa i cmentarz 
powstańców 63 r., przyozdabiania tys 
cznyoh mogił na cmentarzu Łyczakow­
skim i Janowskim kwiatami i światła­
mi, symbobzująceml pamięć o. drogich 
zmarłych. Ruch uliczny uregulowarry był 
specjalnemi zarządzeniami. Także tram 
waje miały na ten dzień wyjątkową mar 
szrutę Pogoda, w pierwszym dniu prze­
piękna, zamieniła się w drugim dniu n* 
zimno, deszcz i, poraź pierwszy w ty® 
roku, opad śnieżny.

Dyżury lekarskie
Dnia 4 listopada — dzień:

Dr. Goldberger Henryk, Jagiellońska
1. 11, tel. 128-96.

Dr. Ralski Lesław, Zyblikiewicza 5.
Dr. Ritter Jakób, św. Gertrudy 18, tel.

118-90.
4. Dr. Tochowicz Leon Karmelicka 9.
Dnia 4 listopada — noc:
1. Dr. Abend Wiktor, Lwowska 19, tel.

160-99.
2. Dr. Doening Tadeusz, Arjańska 9.
3. Dr. Bobrzyński Władysław, Stradom
4. Dr. Osiek Bernard Garncarską 16.
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WARUNKI PRENUMERATY: w Krakowie z odnoszeniem miesięcznie zł. 3.50, na prowincji miesięcznie zł. 3.50, zagranicą zł. 6.—. Za zmianę adresu 50 gr,
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz wysokości i milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr, 20, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. .30, drobne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowani* 
pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc, drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, układ zwyczajnych 10-cio szpaltowy, Za treść ogłoszeń Redakcja ni® odpowiada»

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKL Wydawca! RADA NACZELNA P. ?•"••

Odbito w drukarni Sp. Nakiadowe-Wydawniczej „Robotnik“, Warszawa, Warecka 7.


